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Korzyści 
współzawodnictwa

Z.S.R.R., Polska, Czechosłowacja 
Bułgaria, Rumunia, i Węgry

powołały R a Ję  Wzajemnej Pomocy GosposJarczej

i  
i

jW anJa Wasśieirska 

Len in ie

; Dzięki ustaleniu wspomnianych 
stosunków gospodarczych i realiza­
cji polityki współpracy gospodarczej 
kraje demokracji ludowej i ZSRR u- 
Izyskały możność przyśpieszenia od­
budowy i rozwoju swej gospodarki 
narodowej.

Narada stwierdziła następnie, że 
rządy Stanów Zjednoczonych, Anglii 
oraz niektórych innych krajów Eu­
ropy zachodniej w istocie rzeczy boj 
kołują stosunki handlowe z krajami 
demokracji ludowej i ZSRR, ponie­
waż kraje te nie uważają za możli­

we podporządkowanie się dyktatowi 
planu Marshalla, plan ten bowiem 
narusza suwerenność i interesy ich 
gospodarki narodowej.

Biorąc pod uwagę tę okoliczność, 
narada omówiła zagadnienie możli­
wości zorganizowania szerszej współ 
pracy gospodarczej krajów demokra 
cji ludowej i ZSRR.

Dla urzeczywistnienia szerszej 
współpracy gospodarczej krajów de­
mokracji ludowej i ZSRR. narada 
uznała za konieczne powołać Radę 
Wzajemnej Pomocy Gospodarczej zło

jPolska delegacja rządowa  
przybyła do Bukaresztu

BUKARESZT (PAP.). —Wczoraj przybył do Bukaresztu pociąg spe­
cjalny, wiozący polską delegację rządową z premierem Józefem Cyran­
kiewiczem i min. spraw zagr. Modzelewskim na czele. Wraz z delega­
cją przyjechał ambasador Rumunii w Warszawie P  Raiciu.

Z zadowoleniem - stwierdzić 
trzeba, że zasada współza­
wodnictwa pracy spotyka 
się ł  eoiaz większym zrozu­

mieniem wśród społeczeństwa. Je­
szcze me zupe.iJe jeszcze nie w do 
statecznej mierze ogól pracujących 
zdaje sobie sprawę z tego, na czym 
poiega to wfcpó zawodnictwo, co jest 
motorem wyczynów i osiągnięć czę 
sto bardzo cfuzyth. a ê nawet ci, 
którzy wczoraj byl. zdecydowanie 
przeciwni ^zamęcyami* się" —  jak 
mówili —  ..dla iekcićów“, dziś już 
nie oponują, choć jeszcze milcząco 
przyglądają się wydajnej pracy in­
nych

Widzą zresztą, ze przodownicy prs 
cy n?e są wcale ani przemęczeni ani 
nieszczęśliwi Csrąfanie większej 
wydajności riie -tylko nie osłabiło 
sił ludzkich, ale jakby nawet zwięk 
sayło.je. PizG«kwnicy. wyrabiający 

• po kilkaset procent normy, mają 
zapał do dalszej, równie wydajnej 
pracy, mają humor i mają... znacz 
nie większe zarobki.

Sceptycy przyglądają się im co­
raz uważniej, z coraz mniejszą pew 
nością siebie, jakby rozważając, czy 
przypadkiem słuszność nie jest po 
Stronie tych, bijących rekordy.

Względy finansowe też odgrywają 
dużą rolę. Miesięczny zarobek górni, 
ka. wynoszący Kilkadziesiąt tys. zło­
tych, działa przekonywująco nawet 
na największych przeciwników no­
wych metod pracy. I nie tylko w 
swojej fabryce obrerwują oni rosną 
ey wciąż ruch współzawodnictwa. 
W prasie raz po raz ukazują się 
wzmianki o wypłacanych nagrodach 
pieniężnych za zwiększoną wydaj­
ność. Ot, np. w Fabryce Pomp we 
Wrocławiu robotnicy dostali premie, 
w Pafawagu i konfekcji — radia, 
rowery kupony na ubranie; pocztow 
cy otrzymali 110 milionów złotych 
premii za wydajna pracę. To są fak 
ty, przekonywujące tych, którzy sa­
mi jeszcze ociągają się z wzięciem 
udziału we współzawodnictwie.

Coraz więcej ludzi zaczyna rozu­
mieć, że współzawodnictwo — to nie 
nadmierny wysiłek mięśni. To tylko 
zwiększona praca mózgu, to umiejęt 
ne zorganizowanie sobie pracy z 
myślą, aby nie marnować energii na 
czynności nieprodukcyjne, aby nie­
potrzebnie ' nie tracić czasu, aby 
wprowadzać ulepszenia narzędzi czy 
metod pracy, dających w sumie e- 
fekt w postaci zwiększonej czy ulep 
śzonej produkcji.

Korzyści, płynące ze stosowania 
zasady współzawodnictwa, odnosi za 
równo jednostka jak i całe społe­
czeństwo. Zwiększona produkcja 
artykułów przemysłowych, przyśpie 
izone terminy wykonania rocznych 
planów — są tego najlepszym do­
wodem.

BERLIN (PAP). „Berliner ZeLłung“ 
donos; z ~ Monachium, że na stanowi
* o  wiceprezydenta policji bawarskiej
powołany został niejaki Kreuz-iger, 
b. bliski współpracownik Himmlera.

! Na peronie delegację polską ocze- 
Ikiwał rząd rumuński iń corpore z 
►premierem dr. Petru Grozą i min. 
;spr. zagr. Anną Pauker na czele, jak 
[również • korpus dyplomatyczny, 
tczłonkowie ambasady RP w Buka­
reszcie z ambasadorem dr. Szymań­
skim, prasa rumuńska i zagranicz­
na.
1 Orkiestra wojskowa odegrała hym 
|ny "narodowe obu krajów. Premier 
;Cyrankiewicz w towarzystwie pre- 
Imiera Grozy przeszedł przed fron­
tem kompanii honorowej.
' Następnie premier Cyrankiewicz 
; wraz z towarzyszącymi mu osobami 
{skierował się przed dworzec, gdzie 
'zebrały się liczne poczty sztandarowe, 
•delegacje partii politycznych, związ 
;ków zawodowych i różnych orga­
nizacji oraz szerokie rzesze społeczeń 
Jstwa Bukaresztu. Delegacji polskiej 
[zgotowano żywiołowe przyjęcie.

Witając przybyłych w imiefiiu rzą 
tdu i narodu rumuńskiego, premier 
»Groza oświadczył, że oba narody 
[rumuński i polski mają przed so- 
[bą wspólne zadania do wypełnienia 
{we wspólnym froncie pokoju, na 
I którego czele kroczj Związek Ra­
dziecki. Naród rumuński — pod- 
jkreślił premier Groza —  wita z ra- 
tdością wszystko to, co przyczynia 
>się do umocnienia frontu pokoju. 
►Traktuje on z najwyższym zado.wole 
;niem -przybycie polskiej delegacji 
rządowej jako jeszcze jeden krok do 
pogłębieni^ przyjaźni i współpra­
cy między Polską a Rumunią, współ 
pracy, która jest najlepszą rękojmią 
przeciwko groźbie niemieckiego mi- 
litaryzmu.

Z  kolei zabrał głos premier Cyran 
kiewicz, który w imieniu polskiej 
delegacji rządowej złożył najserdecz 
niejsze podziękowanie rządowi lu­
dowej republiki rumuńskiej za ser­
deczne przyjęcie. Z  dużą radością 
przybyliśmy do tego kraju, aby po­
głębić uczucia przyjaźni, solidarno­
ści i współpracy między narodem 
oolskim a narodem rumuńskim.

WtgnikS uufooiróiej w  Jancn ii

Partia komunistyczna 
zdobyta 36 miejsc w parlamencie

PARYŻ (PAP). Agencja France 
Presse podaje z Tokio ostateczne 
wyniki wyborów do parlamentu ja 
pońskiego;

Na 466 miejsc poszczególne par­
tie uzyskały:

Liberałowie — 262 miejsca, demo 
kraci —  70, socjaliści —  49, komu­
niści 36, partia robotników rol­
nych —  6 — (ugrupowanie to głosi 
współpracę z partią komunistyczną) 
i spółdzielcy —  13 miejsc.

Zakłady Kruppa  
m a  i m  t o ę g ć  

otUbutio warte
BERLIN (PAP). Dziennik „National 

Zeitung*4 donosi, że w toku remilitery 
zacji. Niemiec zachodnich, pirżewidzia 
na jest również odbudowa za-kładów 
pancernych Kruppa. Odbudową kie­
rować będzie b. dyrektor zakłedów, 
Kallen.

SFZZ o sv<uacii w In<iwncz‘ i

Należy znaleźć pokojowy sposob
rozwiązania konfliktuW A R S Z A W A . (P A P )  — W  zw ią zk u  i 

sytuacja , Ja*:a w y tw o rzy ła  s ię  w  In d o ­
n e z ji K o m is ja  Cen tra lna z w ią z k ó w  Z a ­
w o do w ych  o trzym a ła  od  sekretarza  g e ­
nera ln ego  Ś w ia to w e j - F ed era c ji Zw ląz-

Olbrzymia afera przemytnicza
wykryła w Niemczech zachodnich

WIESBADEN (PAP). —  W amerykańskiej strefie okupacyjnej Nie­
miec wykryto olbrzymią aferę przemytniczą, w której zamieszanych 
jest wielu wojskowych i cywilny n funkcjonariuszy amerykańskich.

Terenem działalności bandy prze­
mytników były głównie Niemcy Za. 
'.bodnie, skąd niemal od roku wy- 
wożon^j^yroby ze złota i srebra, 
łądź dewizy do Szwajcarii, Francji, 
łelgii i Włoch. ’
Główny, skład przemycanych to 

varów. złota  ̂ dewiz wykryto w

Mediolanie, gdzie dokenano licznych 
aresztowań, Jcfcórj pociągnęły za so­
bą dalsze aresztowania wśród perso­
nelu amerykańskiego już na terenie 
Nłemiec.

Gazeta armii amerykańskiej 
,.*>1.213 as*3 Sirippsu redaje, Łe prze 
myt trwał Jiiź oC ohiśsacso czasu,.

Według op-inii Kwatery Głównej 
gen. Clay‘a, w ar teść złota, srebra i 
dewiz, wywiezionycl* w ciągu roku 
przez bandę z Niemiec Zachodnich, 
sięga około 200 milionów dolarów.

Komunikat amerykański nie poda 
je nazwisk osób aresztowanych w 
związku z afer:... Wiadomo jednak, 
że aresztowania są bardzo liczne., 
słównio v.7'ru^ p^róOr.ciu '"■>— ybań­
skiego i poireaników niemieckich.

k ów  Z a w od o w ych  ośw ia dczen ie  nastę­
p u ją ce j treśc i;

N a  p ro p o zy c je  Ł en tra ll Z jed n oczon ych  
Z w ią zk ó w  • Z a w o d o w ych  w  HolandU , 
Ś w ia tow a  F ed erac ja  Z w ią zk ó w  Z a w od o ­
w ych  rozp a trzy ła  sytu ac ję , ja k a  w y tw o ­
rzy ła  się w  In d o n ez ji w  zw ią zku  z  dzla 
łan iam i w o jen n ym i, p ro w ad zo n ym i na 
teryto riu m  te j repu b lik i. ,

Ś w ia to w a ' F ed erac ja  Z w lą zk ó  Z a w o ­
d ow ych ' p on ow n ie  w yra ża  s w e ‘ życzen ie ,- 
aby w  In d o n ez ji zapan ow ał p ok ó j. S F Z Z  
uważa, ż e  — zgod n ie  z  duchem  K a r ty  
N a ro d ó w  Z jed n oczon ych  —  zw ią zk i za ­
w o d o w e  In d o n ez ji p ow in n y  odzyskać 
w o ln o ś ć ' działan ia.'

S F Z Z  propon u je , aby  — zgod n ie  z  za ­
sadam i K a r ty  N a ro c^ w  Z jed n oc zon ych ,' 
Rada B ezp ieczeń stw a  n le iw ló c z i.te  p r z y ­
stąpiła d o  a E?v3\vy Indi>ne-jl,
z r i- Ijz.i 3 sporćb  pak '  jow ctio  rozw ią zan ia

nia za leceń . O K Z .

A

[  w  styczniu br. odbyła się w Moskwie narada gospodarcza przedsta 
►wicieli Bułgarii, Czechosłowacji, Polski, Rumunii, Węgier i ZSRR.
[  Narada stwierdziła znaczne sukcesy w rozwoju stosunków gospo­
darczych między wymienionymi krajami, co znalazło wyraz przede 
twszystkim w  dużym wzroście obrotów handlowych.

żoną z przedstawicieli krajów ucze­
stniczących w naradzie, na zasadzie 
równego przedstawicielstwa. Zada­
niem Rady będzie wymiana doświad 
czeń gospodarczych, udzielanie sobie 
wzajemnej pomocy technicznej, u- 
dzielanie wzajemnej pomocy w su­
rowcach, żywności, maszynach, w 
urządzeniach przemysłowych itp.

Narada ustaliła, że Kada Wzajem­
nej Pomocy Gospodarczej jest orga­
nizacją otwartą, do której ■ mogą 
przystąpić i inne kraje Europy, sto­
jące na gruncie zasad Rady Wzajem 
nej Pomocy Gospodarczej i pragną­
ce uczestniczyć w szerokiej współ­
pracy gospodarczej z wymienionymi 
krajami.

Rada Wzajemnej Pomocy Gospo­
darczej będzie podejmowała uchwa- 
ły jedynie za zgodą zainteresowane­
go kraju.

Rada będzie odbywała periodycz­
nie posiedzenia kolejno w  stolicach 
krajów — uczestników, pod przewód 
nictwem przedstawiciela tego kraju, 
w którego stolicy będzie się odbywać 
narada.

W  ARTYKULE pt. ..Niepokona­
na siła", Wanda Wasilewska 
pisze w ..Prawdzie4:

I ,Lenin umarł prawie w zaranju
f budowania nowego życia. Ale żywą 
J pozostałą jego partia ‘i- pozostał jego 
fwierny towarzysz broni, jego następca 
tStalin — chorąży nieśmiertelnych '.dej, 
J wielki kontynuator dzieła Lenina, 
f Imię Lenina,, imię Stalina, stało się 
Mymbolóm dla wszystkich narodów 
M wiata, .dla wszystkich ludzi pracy na 
Mwiecie. bez względu na to jakim ję­
zykiem mówią, bez względu na to. w 
Jjakim kraju żyją.
[ Coraz wyżej podnosi się sztandar 
[idei Lenina — Stalina. 
r Idee Lenina — Stalina dają wolność 
[narodom, dają niezawisłość krajom, 
[dają ludziom, mówiącym różnymi ię 
[zykemi —* możność życia w brater- 
[stwie, pokoju i przyjaźni.
[ Narody kuli ziemskiej wiedzą, że 
[jedyną ostoją pokoju, jedyną nadzieją 
[świata, jest kraj Lenina i Stalina — 
[Związek Radziecki, wiedzą że komu- 
[nizna jest wrogiem wojny .**

{Bom by w ramach 

>—-płairu Marshalla
l i —\  ZIENNIKAHZ Kruszyński opi 
[ I 1 su je interesującą rozmowę ż 
* 1 y  rfbotnikiem w czechosłowac­

kim Zlinie, przemianowanym 
'obecnie na Światło:
\ - —■ Kombinat b. fabryki „Bata*- —* 
mówił robotnik — może obecnie pro­
dukować 45 milionów par obuwia 
rocznie. Albowiem zniszczone oddzia­
ły fabryczne zostały odbudowane i 
znów posiadają pełną zdolność 
produkcyjną. Bomby amerykańskie 
zniszczyły nasz oddział — byłe to stra 
tegia nie wojenna, lecz polityczna. 
Amerykanie zniszczyli nam także 
'słynne fabryki Skody. S*ało się to na 
kilka tygodni przed zupełną kapitału 
cją Niemiec. Bombardowanie to nie 
miało żadnego celu strategicznego. 
Byłó  ̂ to bom bardowenie... w ramach 
planu Marshalla.
i — W ramach planu Marshalla? — 
I zdziwił się Kruszyński.
» — Ależ tak! Ofiarą ostatnich ame­
rykańskich nalotów padło u nas 5 md 
llionów par obuwia.. Naloty leżały w 
i interesach magnatów, amerykańskich 
I Chodziło o to, by później mogli onr 
|ła-twiej narzucić Europie swój plai 
i ujarzmienia.
l Wymowne są te uwagi robotnika 
lBardzo wymowne.

Na inne mniejsze parPe przypadło1 
łącznie 30 miejsc.

Na uwagę zasługuje okoliczność, 
że partia komunistyczna posiadała 
w poDrzednim parlamencie jedynie, 
4 posłów. Liberałowie konserwatyw, 
ni zwiększyli swój slan posiadania i 
i zdobyli bezwzględną większość, i 
Partia sócjal-demokratyczna straciła i 
przeszło połowę swego sianu posia1 
dania. PRASA brukowa ..demokraci 

zachodnich!* lansuje wersję, 
jakoby jedynym obecnym za- 

£ jęciem gen. Haidera była... za
Pbawa z wnukami. Generał rzekomo 
[pożegnał się z nadzieją kariery wo­
jennej. Woli spędzać czas w domu w 
•szlafroku.
I W istocie jednek pod połami tego
I zJafroka pobrzękują ostrogi general­
sk ie. Stanął on pod nazwiskiem-

[Schmidta na czele komitetu „nadzoru 
gospodarczego1*, który stanowi organ 
J remilitaryzacji Niemiec zachodnich.

\ Haider ma zostać naczelnikiem po^
I licji wojskowo - przemysłowej pod 
Inazwą „Czarnej Gwardii** — innymi 
I słowy ■— formacji wojskowych w Bi- 
I zonii.
& Inny generał hitlerowski* Guderian, 
'stanął obecnie na czele ośrodka wy­
wiadu wojskowego. W ..sztabie** Gu 
1 deriana zasiada 9-ciu generałów fe 
jszystowskich i lO.-ciu pułkowników. 
Inicjatywa stworzenia tej organizacji 
należy do mistrza wywiadu amery­
kańskiego, Allana Dullesa.
| Guderian l jego sztab otrzymali po­
lecenie odbudować sieć wywiadu nie­
mieckiego w Niemczech i zagranicą. 
Instrukcja amerykańska, wydana Gu- 
derianowi. przewiduje współpracę 
sztabu smiegowsk:ego z nielegalnymi' 
organizacjami faszystowskimi w Eu­
ropie.

Można t •. oczywiście robić 1 w szlaf­
rokach. A:c tylko wśród dzieci..

HaIJer i Guderian

w szBalrokach.,
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Imperialiści Ludzie awansu społecznego Wszeclirosyjskie
Korespondencja „APi“ dla „Słowa Polskiego4

— Awans — śmieje e*ę dy rek lor, 
ściskając serdecznię .ÓUoęl flowomla- 
nowunego majstra.

Jak to mówiono na zebraniu par 
tyjnym? ,,Qd każdego według jego 
zdolności, każdemu — według jego 
pracy .“  Według pracy dla ludu, dla 
Polek i.

W każdej fab ryce 
s«|«8 z ie ln i ludzie

Reporter,: włóczący się po fabry- 
„kaoh łódzkich w poszukiwaniu no 
wych ludzi '! nowych wrażeń do 
rępoę‘ ażu, jest nie7xłęaydmvąuy,

— W ie pnn, dyrektorze, chodzi 
rai o zobrazowanie awansu społecz­
nego robotników. Miałem iiiformsu 
ęje, ze w  waszym kombinacie dwógh 
robotników zoslalo mianowanych na 
kierowników tkalni, a tu tymczasem 
powiada pan, zę nie ma takich.

Dyreklor personalny fabryki włó­
kienniczej kręci głową.

—  Musiał pana mylnie ktoś poln- 
fonftawać, Sprawdzałem, w  naczel­
nej dyrekcji —; niestety* Może v 
inuych zakładach. A le jeśli chodzi o 
sam problem, lo tematy dó ’ togo 
znajdzie pan i w  naszej fabryce. A- 
wąns robotnika, to dziś nie jest od" 
osobnione zjawi&ko, W każdej fa­
bryce znajdzie pan luęłzi, Którzy 
dzidki swej pracy awansowali i któ 
rzy będą awansować. Poznał pan 
|uż majstra Chrzanowskiego. 
Takich jak Chrzanowski jest u aas 
więcej; N»ech się pan przejdzie po 
przęcUalni, Tam prawie każdy maj­
ster, to niedawny robotnik. Starzy 
praktycy.- Awansowali dopiero teraz.

W życiu byty <io wyboru 
dw ie drog i...

Nadzór nad produkcją przęifetfui 
sprawują majstrowie. Jest ich kil­
kunastu. Każdy odpowiedzialny jest 
za pracę kilkuset .robotnic. Jednym 
z majstrów jeśt kobieta “  46-lelnia

Jadwiga Włodarska, przodownica 
praęy. Uśmiechnięta, wesoła.

«?*■ Jak sobie pan*'1 tu radzi? ‘
—  A  radzę sobie. Już dwadzieścia] 

osiem lat pracuję w  fabrykach włó! 
kicmiiczyoh. Był czas nauczyq. się< 
pracować. •«

Ma 233 podwładnych robotnic, a-; 
le dyspypl‘i‘% utrzymać potrafi. ;

«=  Ho, h° -=4 śmieje się k ierow i 
nik referatu personalnego ~  Wło-! 
darska lu lepiej rządzi niż mężczyz­
na, Posłuch ma i jest łubiana. Żresz; 
tą najlepiej o tym świadczy to, że w 
I I I  etapie współzawodnictwa zajęła: 
ze swym zespołem I miejsce.

Nie można się dziwić energii i  za 
radnoścf życiowej majstra Jadwigi 
Włodarskiej; Stara działaczika spo- 
ieczną, wychowana w walce o sprą-: 
wiedltwość społeczną, nie mogła nie' 
mięć tej energii i zaradności życio­
wej. Miała do wyboru dwie drogi:; 
albo poddać się i zginąć, albo żyć f- 
walczyć. Twarda robotnicza natura; 
wybrała tę driigą^ Mąż —> komutfl-' 
sla przed wojną wciąż siedział po' 
więzieniach. Ona pracowała i waj-; 
czyła za siebie i za niego. Od roku 
19̂ 1 była w  związkach zawodowych 
•od 192fr do 1931 r. w PPS -śs lewicy. 
Później w  MOPR.

Przy tym wszystkim Włodarska 
miała jeszcze czas na wychowanie 
jedynego syna. Sama nie mając moż 
ności kształcenia się, umożliwiła jed 
nafe naukę synowi. Dziś syn, już żo­
naty, jest studentem.

i  i  *
Takich jak Włodarska jest w  przę 

dzalni więcej. Oto majstrowie —- 
przodownicy: bracia Kwiatkowscy
-— Leonard i Władysław, oto inni: 
Stanisław Komorski, Jan Bocheński. 
Każdy po dwadzieścia kilka lat pra 
euje już w  fabrykach % włókienni* 
czy oh. Każdy dopiero te'raz, po woj 
nie. został majstrem.

Historie ich żywotów podobne są 
do życia Włodarskiej. O własnych 
siłaęh, w. walce i pracy, w  biedzie f 
poniewierce brnęli naprzód do lep­
szego jutra. Doczekali się tego lep* 
szego jutra, doczekali się uznania za 
pracę.

SZCZECIN. W czwartym dniu 
Krajowego Zijązdu Zw. Zaw. Literą 
lów Połskięh. delegaci obradowali 
nad sprawami- wewnętrzno - organ! 
rzaeyjłiynii. Związku.

Po dyskusji Walne Zgromadzenie 
udzieliło absolutorium ustępującemu 
Zarządowi Głównemu, Następnie u- 
eh walono zmiany w- statue1e Zw»ą«! 
kuA a mianowicie nazwa Stowarzy 
szenia brzmieć będzie: Związek L i­
teratów Polskich.
, W cza§ie trwania obrad na salę 

Kweszła delegacja, pisarzy radziec 
.kich/ Gości powitał w  krótkim ser- 
. doęznym przemówieniu Adam Wa. 
, ż y k .

' Następnie przystąpiono do wybo­
ru nowych władz..

Prezęsęm, Związku Literatów P°1
skich został wybrany Leon Krucz- 
Icowski. W skład SŁąrządi^ weszli 
Iwaszkiewicz, S.zelbyrg Zarembi-
nav Lewi^r Broniewski, żuławski 
Tuwim. Ważyk i Maliszewski

Do Komisji Rewizyjnej — Dobra 
wolsl^u Wygodzki, Skoneęęny, ||| 
sądu k.oVeżęó?k,(egQ — Bobińska, Go 
mulięki, Rogowicz. Brzechwa i Mi­
chalski. jako ^astąpcy —  Pollak i  
Nalanson. Do Komisji Weryfikacyj­
nej — Żółkiewski, Kury Ink. Brzęch 
wa. Parąndowski i Boguszewska.
Do Komisji Kwa^fikacyinej: Bro­
niewski. Potlak. Jak Kolt, Maliszew 
ski i Wat.

Przewodnicząca Ewa Szełbnrg-

Złoty Krzyi Zasługi
za liczne poiaiasiwo

TORUŃ. —  Rolnik Józef. Meller 
z Targowiska, pow. Nowe Miasto^ 
obchodził wraz z  swoją małżonką 

Franciszką, jubileusz złotych {jodów 
małżeńskich. Jubilaci mają 7 synów 
i 7 córek, 52 wnuków i 6 prawnu­
ków. Franciszka Meller odznaczona 
została za liczne potomstwo Złotym J 
Krzyżem Zasługi.

Australii 
grozi infSacJa

LONDYN (PAP). Korespondent 
Yorkshire Post*' donosi z Sydney, 

iż rząd australijski oraz koła bsn. 
kowe i przemysłowe wyrażają zanie 
pokoje nie w związku z wzrostem 
tendencji inflacyjnych w  Australii, 

Rząd australijski wałczy z  ten 
deuojami inflacyjnymi, obarczając 
nowymi ciężarami klasę robotniczą. 
Rząd zmierza do przedłużenia dnia 
roboczego.

Targi * Leningradzie

NA  OTW ARTYCH niedawna 
Wfize chrosy jfskich largach’

Hurtowych w  Leningradzie 
Cieszą się wyjątkowym po, 

wodzeniem stoiska przemysłu mo. 
skiewskiego i leningradzkiego. Wy, ] 
stawiono tam tkaniny jedwabne [ 
wełniane, obuwie, najnowsze mode­
le palt i  sukien kobiecych, aparaty 
radiowe* pabefony, pianina i  inne 
instrumenty muzyczne. Bogaty jest 
dział galanterii, zabawek, mebli, 
przedmiotów codzięnego użytku i wy 
robów artystycznych.
‘ Tłoczno jest przy stoisku Wolog. 

dy. Widzimy tu znane nie tylko w 
ZSRR, ale i za- granicą przepiękne 
koronki p niezwykle subtelnym ry­
sunku.

Okręg Kostromski wystawia wy­
roby jubilerskie filigranowej* robo. 
ty. Ural przysłał na targi wysoce ar­
tystyczne wyroby z lanego żelaza, 
rzeźbione w  barwnym kamieniu u* 
rałskim wazony, marmurowe Przy­
bory do pisania i  bibeloty.

Ogółem wystawiono na targach 
.przeszło 10 tysięcy eksponatów o 
Zwartości 9 miliardów rubli.
I W ciągu pierwszych czterech dni 
[gawarto około 2 tys, umów na ogól. 
finą sumę przeszło miliarda rubli. Pia 
>nina z Leningradu powędrują na 
^Syberię, motocykle i rowery mo? 
;skiewskie na Ural, kobiety Kubania, 
IRostowa, Gruzji i  Gorkowa nosić 
►będą. puszyste, wełniane chustki, 
‘wyrabiane w  okręgu Cakałowskkn, 
►a mieszkańcy Kazachstanu pić będą 
twino z Gruzji,

W  A m e r y c e  

ii w  Z w .  R a d z i e c k i m• Ankieta, przeprowadzona w  wielu 
^miastach amerykańskich ujawniła 
\ wstrząsający fakt: co siódmy obywa 
;tel tych miast odczuwał w  r. 1948 
[głód.
I W tydzień później, Centralny U- 
•rząd Statystyczny w  ZSRR opubli- 
jkował sprawozdanie, odnośnie roz. 
;woju gospodarki radzieckiej w  roku 
1948. Stwierdza ono, że obywatele 
iZw. Radzieckiego spożyli o 100 proc. 
i więcej cukru, o 56 proc. więcej chle 
■ba, tłuszczu i niięaa, aniżeli w  la- 
:tech ubiegłych.
• Urząd Statystyczny stanu Nowy 

; (Jork ogłosił, ż g  w  jednym tygodniu
;s?eregi bezrobotnych w  tym mieście 
powiększyły się o 45 tysięcy obywa­
teli.
• W ZSRJl w ogóle nie ma bezrobot 
nych.' Bo ilość zakładów przemysło­
wych wzrasta tu z roku na rok.

Pismo bankierów szwajcarskich 
„Neue Zuricher Zeitung“ stwierdza 
1? stycznia, że dachód fannerów a- 
merykańskich spadł w  drugiej poło­
w ie 1948 r. q 8 proc. Radzieckie ko­
lektywne gospodarstwa rolne otrzy 
mały w roku 194Q 3 razy więcej 
traktorów, oraz 2 razy więcej samo 
chodów i maszyn rolniczych* ani­
żeli w  roku 1940.

Pani Eleonora Rooseyelt analizując 
na lamach „New  York World Tele­
gram" fakt, że co siódmy obywatel 
miast amerykańskich odczuwał w r. 
1948 głód, pisze: ..Nądśzedł już dzień, 
Że musimy wytłumaczyć, dlaczego co 
siódmy obywatel r.asżych miast gło- 
dował w  roku ubiegłym*1.

|ubi6eusz Leningradu
LENINGRAD. Równocześnie z 35 

rocznicą śmierci Lenina rnięszkań- 
cy Leningradu obęh-odżą 2EMecie 
z4niany nazwy swojego miasta z 
Piotrogrodu na Lenin^ad: Umiana 
nazwy nastąpiła 26-go stycznia 1924 
roku. Robotnfcy Piotrogrodu zwró­
cili słę wówczas do rządu z prośbą, 
aby nadać fmóę Lenina miasiu; któ­
re było kolebką Rewolucji Pażdzler 
ntkowej, Di*ugi zjazd Rad ZSRR

B E R L IN . O u b ern a tęr  a m ę ty k a iW c ie f  
s tre fy  o k u p a cy jn e j- N ie m ie c  gen . C ląy  
w ysia ł d o  W aszyng tonu  s p ec ja ln e  spra­
w ozdan ie , w  k tó ry m  w ypow iajdu  s ię  za 
łą czen iem  przeds ięb iors tw ) c ię ż k ie g o  prze  
m y s lu  Za g łęb ia  R u h ry  tb K on ce rn y . G e ­
n era ł C la y  w yraża  je d n ocześn ie  zam ia r  
p rz y w ró cen ia  b y lyn K  w łaśc ic ie lom  h it le ­
ro w s k im  .iq ty c h  k o n c e rn a ch  ic h  ciau-*- 
n y c h  stanow iska

przychylił spę do tej prośby. W u* 
chwale, podpisanej przez przewodni 
czącego zjazdu Michała Kalinina 
zjazd podkreślił wielkie zasługi ro­
botników piotrogrodzkieh d’ą ZSRR 
„Niech od tej chwil*? —  głosiła u- 
chwała Zjazdu —  największe cen­
trum rewolucji proletariackiej .bę* 
dzie na zawsze związane ż  im ê> 
nie»n największego z wodzów prole 
tfłriatu —  Włodzimierza Lenina" .

L O N D Y N . O ddziały ch iń s k ich  w o jsk  
lu d ow y ch , lic zą ce  o k o ło  200 tyś. ż o łn ie ­
rzy , p o  p rz ek ro cz e n iu  rz e k i H ica l, p o -  
suwają, s ię  na p o łu d n ie  to fsienmTętt 
Naukiriu . N a  tpialft odc inkach  ch iń sk ie  
w ojska  lu d ow e osiągnęły  p ó łn o cn y  b rzeg  
rzefei YąĄg?Tsę^K iąng.

P A R Y 2 .  T u te js zy  Sąd A p e la c y jn y  3a- 
tw ig rd z ll w y ro k  śm ierc i na 40-letni<| 
M a ty ld ę  C a rre , k tó ra  tęyda la  48 p a rty ­
zantów  N ie m c o m , ja k  ró w n ież  j w  n ie ­
ja k ą  L u iz ę  P a n e l za w y d a n i4 Ę m ry ty j- 
sk icgo  spad och ron ia rza  i  9 F rancuzów  
w ładzom  ok u p aęy jn ym .

Londyn, w styczniu.

P OCZYTNE csasomiemo b ry - , 

tyj^kle „Journal <4 the 
Royal United Servtces In-> 
fitltutlon“  w  swym ostat­

ki im numerze występuje z propozy^1 
Ćjft. która jeszcze parę miesięcy te - ' 
jnu prześcignęłaby najbardziej sza-1 
leńcze marzenie karykaturzystów. ( 
„Journar proponuje mianowicletby ( 
armia brytyjska—ta armia, która po, 
dobno odegrała tak wielka rolę w  i 
„obronie demokracji" przeciwko fa-i 

ł.azyzmowi,,x. przystąpiła „rzeczowo*1 
do wzmocnienia swych sił. Proponu. 

ije  - r  ni mniej, ni więcej *— ndla roz- 
, wiązania brytyjskiego problemu bra 
ku "rąk roboczych“ , aby armia bry­
tyjska wysłała oficerów do Niemiec 

] zachodnich celem zwerbowania żoł­
n ie rzy  niemieckich do najemnej 
■ służby w armii brytyjskiej 1

Niemcy ci —  oczywiście ludzie 
zwerbowani z szeregów byłej armii 
hitlerowskiej —  mają być wynaję^ 
cl" i wcieleni do „regularnej armii 
brytyjskiej" i  używani jako najem­
nicy wszędzie tam, gdzie władze bry 
tyjskie będą ich potrzebowały *rj 

.prawdopodobnie na Malajach, w  
Grecji-, na Środkowym Wschodzie.

Na tego rodzaju propozycję, wy­
suniętą przez mnioi poważne źródło, 
cnożna by zareagować wzruszeniem 
ramion. A le  czasopismo, o którym 
mowa jest źródłem istotnie poważ­
nym i fakt, że odważyło się na tego 

I r M ^ iu  propozycje wystarcza dla u  ̂
dowodnięnla całkowitego bąnkru* 
ci\va imperiale i ów drugiego stpp- 
nia, któ*?v przyznają iż  nie są w 
Sh.nie zwerbować wśród narodu bry 

, tyjsklego tych s:ł, które im są poj- 
trzebne. Ubolewają nad faktem, iż 

i obecnie nie są ju* .w  stanie swobodr 
-n’ e dyspono\vać ztsobami ludzkimj 
w  koloniach. Hindus: —  za w y ją t­
kiem najemnych pułków Gurków na 
dal używanych na Mąląjaęh —  ni© 
dają się już tak łatwo skłonić do 
mordowania innych narodów wal­
czących o wDlncść

Imperialiści brytyjscy stanęli wo­
bec próżni. N ie przyznają się- jed­
nak jeszcze do klęski. Zdają sobie 

•sprawę, 'że - wszyscy • byli żołnierze 
hitlei^wscy musieli być dobrze wy* 
Szkoleni w  sztuce walki imperiaJU 
Stycznej, O .przeszkoleniu niemioc-* 
kim, dyscyplinie niemieckiej myślą 
wyraźnie z pewną sympatią -=r- i 
prawie z nostalgią o tym, co by mog 
ło być gdyby... I  właśnie dlatego z 
londyńskich klubów wojskowych —f 
które właściwie ustalają politykę 
wojskową ?p : wyłoniła się. ta propo­
zycja, ogłoszona publicznie bez naj­
mniejszego wstydu; wyszedł ten a« 
p.ęł pełen nadziei, aby armia bry­
tyjska uratowała sama siebie przed1 

-wyczerpaniem i klęską, wysyłając 
sierżantpw werbunkowych do Nad­
renii i  Ruhry i proponując służbę w 
armii brytyjskiej ludziom, którzy 
zaledwie trzy lala temu zaciekle wal 
czyli za Hitlera i Kruppa.

Były już tego rodzaju wypadki, że 
imperia i  imperialiści przyznawali' 
się do bankructwa* A le rzadko kie? 
:dy widziałem, żeby to uczyniono w 
tak ostentacyjny sposób.

N ie  ulega -wątpliwości, że impe-=, 
balistyczni gentlemani rozmawiają 
zupełnie szczerze gdy się czują „mię, 
dzy sobą,c w  swych klubaoh lub też1 
na szpaltach swego klubowego o?M 

. ganu. I  wówczas wypovviadają się w  
’ sposób, który w  pełni udowadnia,! 
iż w  Ęuropie zachodniej nie potrze-, 
ba karykaturzystów dla portretowa-* i 

i fiia imperialjstów.Ich fotografie i 1 
i Wypowiedzi wystarczają całkowicie! i 

Cłaud Cockburn 1

drugiego stopnia

LĆ>DŻ, w styczniu |

P ISK I ceglany chodnik pro-1 
wadzi w  dół do podziemi 
PaAatwowyoh Zakładów 
Przemysłu Bawełnianego 

w  Lod^i. Płekieiny warkot wwaęion 
przędzalni tłumi gruba pokrywa 
stropu. Tylko lekka wibracja mu­
rów świadczy o pracy setek magzyn 
na górze.

W  kącie ‘olbrzymiego podziem nej 
ąkladu stoi biwko. Pochylą ąię nad 
ntm głowa dyżurnego podmajstrze­
go Józefa Chrzanowskiego.

On jest odpowiedzialny za prac^ 
oddziału ukladaczek. Ou sprawuj© 
nadaór nad ostatnią fazą pratty 
przędzalui i pi^ygolowaniem Przę­
dzy do wysyłki, ocenia wartość go­
towego towaru, kwalifikuje go do 
lepszej lub gorszej sorty, odrzuca 
braki.

Jó^ef Ghraanowski jest Jeszcze 
'młodym człowiekiem. Ma lat 29. Ale 
przecięte głębokimi zmarszczkami 
eaoło i wąsRle, ząciśnięte usta świad 
czą, że żyęię, które ma za sobą, nie 
było. łatwe.

$«sm p rz e z  życie 
od dziecka 

1 Młodość —  właściwie jej n‘e miał. 
Od najmłodszych lal zmuszony był 
sam o własnych sUaeh przebijać się 
przez życie. Ojciec, robotmlc, zmarł, 
gdy mały Józio miał trzy lala* Mat­
ka, zmuszona do pracy zarobkowej, 
nie mogła się nim zbyt w iele zaj­
mować. ,
I: Przy pomocy maiki Józio ukończył, 
szkołę powszechny. Polem pracował 
dorywczo tu i ówdzie, kształcąc. 3’ę 
dalej. Wieczorami uczęszczał na 
kursy zawodowe. Ukończył szkołę 
!zawodową, bo chciał być ślusarzem- 
i Wybuchła wojna. Wziął udział 3a 
iko żołnierz w. tragicznej kampanii 
Iwrześnfowej. Polem okupacja, ro­
boty w  Niemczech, praca w  fahry- 
Ł’ce i na roli. ’.

W  roku 1945 Jóaef ęhrzai\owslc‘ 
wraca do kraju. Staje do pracy w 
[kombinacie PZPB  Nr. 2. -Zaozyna 
[jako robotnik w 'pakow n i przędzy. 
iW pracy zdobywa nowe kwalifika- 
icje zawodowe. Zostaje ■< podmąj* 
'strzym. Znów się kształci.
1 Teraz parlia umożliwia mu naukę? 
'Przechodzi 3-miesięczny kurs par* 
'tyjny. Uczy się oceniać wartości 
|przómian sppłecznych, jakie zaszły 
,w pplsce. Zaczyna rozumiej znaczę 
inie swej pracy.
I W  dKvg‘m korylarau, łączącym po 
szczególne oddziały składu, pracują 
robotnicy. Sprawne ręce rządek za 
rządkiem układają białe, błysz­
czące szpule, małe — wrzecionową 
te i duże,, grube krzyżówki.

Chrzanowski m a m ir 
u ludzi

Stare robotnice - ukiadączfei lubią 
Chreonowślflego. Niby to młodzik 
przyszedł do pracy w 194§ roku, 
A le Chrzanowskiego można lubić, 
Na robOcie słę zna. umie ją szana-. 
wać. I ludzi umie szanować.

Podmajstrzy wraca do swego biur 
ka. Jest już mąjster z następne} 
zmiany. Zdaje mu raporty. Można 
iść do domu.

Wychodząc 7. podziemi, spotyka 
dyrektora.

—  Właśnie was szukałem," kolego 
Chrzanowski.
’— ■ No, 00 nowego?

— Chciałem wam powie^?"łeę, że 
zostaliście przeszeregowani do wyż. 
szej grupy. —  Będziecie majstrem.

— To niby awans?

W A R S Z A W A . D łiia  23 b in . ob rad ow ało  
to  s to lic y  ro zszerzon e  p le n a rn e  p o s ie ­
d zen ie  Z w ią z k u  Z a w od ow ego  K o le ja rz y  
% Udziałem , a k ty w is tów  zw ią zk ow y ch  z 

-ęaĄegia kra j.ii.
.P o  za gą jen lu  o b ra d  p rz ez  p rz e io o d n i-  

CZącega posła  K u ry ło u -ic z a , sek re ta rz  ge  
n e ra ln y  K o m is ji C en tra ln e j Z w ią zk ów , 
Zawodau>y.ch, paset Tadeusz ć u > lk . wy~ 
y łoa it re fe ra t  o  2 adan iack  r u c h u  zaw o­
d ow e g o  w  6u>ietle uchw ał K on g res u  
-PSSPR,

G D A N ę K .  W  zioi.cizkw ze  w zm ożon y m  
czcch o s ła w ą ck im  ru o łię m  tra n zy tow y m

p rzez  nasze p o r ty , is tn ie ją ca  ju ż  w  
S zc ze o tn ie ' f irm a  m a k le rsk a  „ K o tw a '4 
jtrzek sz ta łca  s ię  n a  p o ls k o  -  '■czechosło­
w a ck ie  p rzed s ięb io rs tw o  m a k le rsk ie .

R Z E S Z Ó W . W  Pa ń stw ow y  eh Z a k ład ach  
P rzem y słu  W łó k n ia rs k ie g o  N r  9 od b y ­
ła s ię  u roczy s toś ć  w ręczan ia  d y p lom ów  

,25 pracatpujfcOT)* za 25 i 35rlefcniq. p ra cę  
tt> d zied z in ie  tulólcniotsitua. O p ró cz  dyr 
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Leon Kruczkowski prezesem
Związku Literatów Pol$kSch

Z !iai:d s^czfcińiilti zattońfzyl «i>rady

Zaremhina zamknęła Zjazd, wjTaża 
jąc serdeczne podziękowanie wszysl, 
kim delegatom za udział, jak rÓ7/- 
nież za gośęinę wojewodzie Borko-- 
wieżowi, WajewAdzkiej Radzie Na-.; 
rodowej i  prezydentowi miasta Za-: 
rembię.
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Król magnezyt
OmniMlitwości
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POŚRÓD materiałów ogiiio- wiadrze z  wodą i w  ciągu kilku se-

S
 trwałych, właśnie szamot 

jest najwdrięczniejsfcy. Ob­
rabia się najłatwiej i  najle­

piej. Jest najtańszy i wsiądzie go 
i, pełno. Wytrzymuje z  łatwością tern 

peraturę 1400—1600° C i znajduje 
ogromne zastosowanie w  przemyśle, 
przy budowie pieców obliczonych na 
temperaturę w tych granicach-.

A le technika dzisiejsza ma o w ie 
‘ le większe wymagania. Olbrzymie 
piece hutnicze wymagają znacznie 

' wyższych temperatur. I  tu gaśnie 
gwiazda szamotowej cegiełki* na a- 

. renę wkracza nowy bohater dzisiej­
szych czasów: król rńagnezyt.

JEDYNA W. POLSCE 
Zakłady Wyrobów Ogniotrwałych 

w Świdnicy są jedyną wytwórnią 
wyrobów magnezytowych w  Polsce 
i chociażby z tej racji zasługują na 
większe, niż dotychczas, zaintereso­
wanie się nimi.

Magnezyt jest brązowo-szary, a 
przywędrował do Zakładów z Au­
strii. Mamy i swój własny magne­
zyt, lecz jogo skład chemiczny jest 
trochę różny od austriackiego i nie 
do wszystkich wyrobów się nadaje. 
Niemniej cenimy go sobie wysoko i 
nie tylko my. Nawet bogata Amery­
ka skłonna byłaby nam płacić brzę­
czącą gotówką za nasz magnezyt. 
Ogólne bowiem zapotrzebowanie na 
ten surowiec jest ogromne. Bez mag 
nezytu nie mógłby istnieć nigdzie 
przemysi hutniczy.

100 ATMOSFER I  NORMY 
Odpowiednio zwilżony magnezyt 

formuje ŝ e w  cegiełki, w  prasie hy­
draulicznej pod ciśnieniem 400 atmo 
sfer. „Teraz pojedzie do suszarni** 
— powiada kierownik wydziału pro­
dukcyjnego Stanisław Szwiec, który 
w  styczniu 1946 r. zaczął w  Zakła­
dach pracę jako prosty robotnik.

Z  zadowoleniem śledzi majster 
Szwiec szybkie ruchy Jana Wolka, 
przodownika formowni mechanicz­
nej, wykonującego 200% normy!

—  O! —  powiada kontroler tech­
niczny ob. Włoszczowśki. —  Mamy 

• jeszcze lepsze wyniki. Chodźmy, po­
każę wam...

W  suszami jest przyjemnie cie­
pło. Leżą tu i przesychają najroz­
maitszego kształtu magnezytowe i 
szamotowe cegły, kliny, tygle, za tycz 
ki, wylewy itp. Obok znajduje się 
formiernia ręczna. 250% normy wy­
konuje tu przy szamocie Józef Zi£- 
ba, a 260% Jan Kowalec przy mag­
nezycie. Marta Tarczewicz, pomoc­
nica formierska, dzielnie dotrzymu­
je kroku formierzowi, osiągając rów 
nież 250% normy.

84 GODZINY. W  l*R7EDPIEKHJ 
Podsuszone cegły magnezytowe 

ładuje się do pieca, gdzie przez 84 
godziny wygrzewać się będą w tem­
peraturze 1480° C. Baterie wielkich 
piecówj po sześć palenisk każdy, 
trzeba starannie obsłużyć. W ośle­
piającej gardzfeli zanurza się długa 
sztaba, rozgarniając Żor. Już za chwl 
lę, wyciągnięta z pieca, nurza się w

kund woda zaczyna wrzeć. Palacze 
obnażeni do pasa kąpią się w  pocie.

Po trzech i pół .dniach, Władowa- 
ny przez Henryka PolHo w  rekor­
dowym tempie (333% normy) —  ma 
gnezyl, wyjeżdża z pieca. Myślicie, 
że się chociaż trochę zmlertU? Ani 
trochę! Taki sam brązowy, tylko... 
twardy I dzwoniący przy uderzeniu 
jak metal, a co najważniejsze — 
niewrażliwy na temperaturę nawet 
...2800° C. Teraz jeszcze tylko Win­
centy Ząbczyk załaduje cegły do wa 
gonów i już wkrótce nieczuły na 
ciepło magnezyt odgrodzi białe pło­
mienie pneców hutniczych od zim­
nego otoczenia.

JESZCZE WIĘCEJ I  LEPIEJ... >
Magnezyt pojedzie w  świat W  za­

kładach świdnickich zostaną ludzie. 
O', którzy po raz pierwszy po woj 
nie zetknęli się w Świdnicy z mag­
nezytem. CI, którzy w  1947 r. wy­

konali na 31 grudnia 99% planu 
produkcyjnego, a w  1948 r. już w 
dniu 26 listopada przekroczyli plan. 
Ci, kłtórzy wobec normy 10 kg w y­
robu na 1 róboczo-godzinę, przez 
cały rok 1948 wykonywali 13,3 kg I 
cl, co zmniejszyli zużycie węgla do 
wypału o 7%. O®, którzy jak Sabina 
Kostecka i Janina Wydra, z  robot­
nic fizycznych przeszli na samodziel 
no referentki, i jeszcze ważniejsi, 
tacy jak: M. Włoszczowski, St.
Szwiec, Bolesław Pierzchała czy 
Władysław Dąbroś, co to przed trze 
ma laty zaczynali jako zwykli ro­
botnicy z  łopatą w ręku, a dstfiś są 
kierownikami wydziałów produk­
cyjnych.

Magnezyt pojedzie w  świat, a zo­
stanie 310 pracowników zakładów, 
którzy wyprodukują jeszcze więcej ■ 
jeszcze lepszego —  potrzebnego, nie 
zbędnego, niezastąpionego- magnezy-1 
tu w  cegiełkach, tygielkach, zalycz-1 
kach, rurkach itp. (smm) '

W  t r & s c e  o  o lh f iś c  nSom ts

1500 drożyn nn polach
w watee i© stkffidiifliBtsat

Z'
EBY osiągnąć plony prze­

widziane planem produkcji 
na 1949 rok w  zakresie 
produkcji roślinnej, prze­

widuje się wzmożenie akcji ochrony 
roślin oraz walki z  ich szkodnika­
mi. W całym kraju uruchomione, 
będzie 3.241 punktów zbiorowego za­
prawiania ziarna. Na terenie dolno­
śląskim będzie takich punktów 800. 
Umożliwi to zastosowanie do siewu 
przeciętnie 40 proc. zaprawionego 
ziarna pszenicy jarej i  70 proc. 
pszenicy ozimej. Zaprawianie in­
nych gatunków ziarna siewnego uza 
leżnione jest od posiadania dosta­
tecznej ilości zapraw chemicznych.

W celu zabezpieczenia upraw ziem 
niaków, w oparciu o czynnik spo-» 
łeczny, będzie zorganizowane kilka­
krotne poszukiwanie stonki ziemnia 
czanej, na całej powierzchni 2.500.006 
ha przeznaczonych pod te uprawy. 
W zwalczaniu stonki weźmie udział 
1.586 drużyn. Na Dolnym Śląsku ma 
być zorganizowane 50 takich dru­
żyn.

Dla ochrony roślin oleistychj a 
przede wszystkim rzepaku, podjęta 
będzie walka mechaniczna i  che­
miczna ze słodyszkiem -  rzepako­
wym. Akcja obejmie 29.270 ha upraw 
rzepakowych, z czego 2.000 ha przy 
pada na woj. wrocławskie.

Produkcja buraków również zo­
stanie zabezpieczona przed narasta­
jącą plagą płaszczyńca burakowego, 
zgodnie z wytycznymi Min. Roln. i 
R. R.

W  zakresie higieny sadów plan 
przewiduje zorganizowanie zabie­
gów gospodarczo - mechanicznych, 
mających na celu walkę z  choroba-

maussena w Konstancy wydęło utwory 
S tra s s e ra . J a k  oświadczył zięć S tra * -  
sera, pSc. Gowler, p o ło w a  d o c h o d ó w  
ze s p rz e d a ż y  tyoh d z ie ł  Idzie na f i ­
n a n s o w a n ie  Zwjąalku Odnowienia Nie­
miec.

Odrodzenia ruohu faszystowskiego 
w strefach zachodnich —* to wynik 
polityki władz okupacyjnych krajów 
■zachodnich. Stanowi ona wielkie nie­
bezpieczeństwo sprawy pokoju i de­
mokracji.

nPraecliowalnie* 
dzieci

Opieflca mtul dzieckiem jest jędrną % 
najgfĆTraiie jazydh trosk Państwa, W 
budżecie państwowym prsewldizflarna 
są duże srany na ten cel. W miastach 
i wsiach z każdym miesiącem nwitji 
sza się dlość Domów Dziecka i  M a t 
dci.

Po całym kraju rozsiane są placów 
ki Chłopskiego i Robotniczego To w. 
Przyjaciół Dzieci. Organizacja ta w 
stosunkowo llcrótkjm opasie położyła 
ogromne zasługi na polu opieki nad 
dzieckiem. Ostatnim wyrazem troski 
o nasze nowa pokolenie jest ogólnokr« 
jowa ek-cja szczepienia dzieci przeciw 
gruźlicy.

Niemnie] dużo jest jeszcze w taj 
dziedzinie do zrobienia. W szczegóMoś 
ci musi być jeszcze silniej rozwinięta 
opieka nad małym dzieckiem i jego 
matką.

Nie ulega wątpliwości, że mato 
dziecko utrudnia matce wykonywani* 
zajęć — nie mówiąc Już © kobietach 
pracujących zarobkowo. Przykry Jest 
widok kobiet dźwigających maje dzie 
cd na ręfkach, wyczekujących przed 
sklepami, adbo załatwiających avo 
j e  sprawy w  urzędach. Nie zawsze bo 
wiem tak się dkłada, że metka może 
dziecko pozostawić w domu. istnieją 
ce (żłóbki dziecięoe nie mogą znowa 
być pomocne matoe — choćby dieto 
go, że jest ich za mało.

Problem krótkiej opieki nad małym 
dzieckiem rocwiązajo świetnie RTPD 
podczas trwania WZO we Wrocławiu* 
otwierając „przechowalnię* dzieci km 
terenie Wystawy. Dziwić się należy, 
że nie ostał się on jako trwała ter 
ma pomocy matce.

Otwarcie stałej .prae-Cbowaiki?* 
dzieci byłoby niewątpliwie wielką po 
•mocą, zwłaszcza dla kobiet posgófcują 
cych praCy, leczących1 ssę,' 
cych mieszkania i t. p.

Stałe takie „przechowalnieM muste 
łyby ograniczać się do przyjmowana* 
małych dziieęi na okres paru godila, 
ecz powinny być tak urządzone, b f 

mogły przyjąć dziecko nawet na ek 
res dłuższy, kilkudniowy — czy ty 
godniowy.

Wydaje sio, że Wrocjaw, który we 
wspomnianym okresie wystawowym 
uczyni} pierwszy krok na tym po hi, 
będzie przodował pod tym wzglę­
dem nadal.

W>roc}awakl wydział opieki społecz 
nej przystępuje do otwarcia stałego 
.pogotowia" dla dziecka. Ma ono byó 
przygotowane w formie ośrodka d ła  
dzieci do lat trzech. Matki będą w 
nim mogły zostawić dzieci nawet n a  
okres tygodnia.

Opierając się na doświadczeniach 
zdobytych podczas Wystawy, należy 
przypuszczać, że liczne maiki przyj 
mą ten rodzaj pomocy z zadowoleniem

że przykład Wrocławia znajdzie ry 
ohło neśladowców i w Innych mia 
stach. T .  T .

W i o c B z B t r a t ś e r M  S o I t m r & g f S

Kryteria realizm u
ftlyśli 2 referatu wygłoszonego 

na Zjeździe Literatów w Szczecinie
...Tak. jak nie istnieje żadsa twór­

czość poza czasem i przestrzenią swo 
jej epoki — ściślej: poza przeciwień­
stwami te.i epoki — tak nie istnieje 
neutralna postawa pisarza, mimo nie­
raz jego subiektywne; woli.

Bo czymże Jest w istocie r?aczy dzie 
ło sztuki, jak nie artystycznym prze­
tworzeniem swojego czynnego stosun­
ku do rzeczywistości, jak nie artysty 
cznym widzeniem tej rzeczywistości?

Życie społeczne, jego procesy rewo 
lucyjne, mają dziś zbyt silną, stanów 
ozą i dynamiczną wymowę, by móc 
się od widzenia -ich uchylić i sprowa 
dzić temat do czysto emocjonalnych, 
naskórkowych wrażeń.

...Ginący kapitalizm nie jest już w 
stanie oddziaływać na społeczeństwo 
pozytywami życia, tym więc skwapli­
wiej wykorzystuje on wszystkie ele­
menty rozkładu, moralnego upadku 
— dla tym łatwiejszego ideologiczne­
go ofecztwbndnlenia drobnomieszczań­
stwa, inteligencji, a nawet pewnych 
kół klasy robotniczej, dla posiania 
w społeczeństwie nihilizmu, światopo

glądowego katastrofizmu, atrofii spo­
łecznej, niewiary w człowieka, w Ja­
kiekolwiek zasady etyczne — dla apo 
teozowania polityki zdrady narodo­
wych interesów własnego kraju.

...Zasięg powiązań dcnego dziaju 
sztuki z rzeczywistością decydował za 
wsze i dziś decyduje o wartości dzie 
ła i  jego nieśmiertelności. Dzieło *ztu 
ki tak długo zachowuje żywotność i 
tek długo odradza się w perspekty­
wie historycznych przemian, jak dłu 
go jego prawda jest częścią składową 
prawdy rozwojowej następujących po 
sobie pokoleń.

...Szereg polskich pisarzy wkroczył 
już na pozycje realistycznego widze­
nia konkretnej rzeczywistości. Nie­
jednokrotnie realizm ioh posiada na­
wet akcenty głęboko krytyczne, dzię 
lei którym widzą zagadnienia nie sta 
tycznie, lecz w  ich ruchu, w Ach prze 
biegu.

Ooraz częgieiej dochodzi do głosu 
prawda artystyczna widzianych’ przez 
nich zjawiśk społecznych.

Naciek jednak mentalności dróboo-

mieszczańskiej, .uporczywie tkwiący 
w naszych myślowych wierzeniach, 
tradycjach, zaściankowo - nacjonali­
stycznych uprzedzeniach jest czasem 
tak silny, że przenika nawet do tych 
pisarzy, którzy politycznie odeszli cd 
starego świata i stanęli na pozycjach 
•budującego się socjalizmu.

...Niesłuszna, politycznie błędna, śu 
biektywnie chorobliwa ocena okresu 
okupacyjnego i  problemu niemieckie 
go jest jedną z poważniejszych przy 
czyn kryzysu naszej dramaturgii i 
szeregu nowych scenariuszy fjlmo 
wych.

Na sześćset kilkadziesiąt sztuk, na­
desłanych Ministerstwu Kultury i 
Sztuki w ciągu ostatniego dwulecio
— sztuk pełnowartościowych, nawet 
we względnym tego słowa znaczeniu
— byio zaledwie kilka.

W nadesłanych nam sztukach — po 
za ciążeniem do fałszywie rozumia­
nej tematyka okupacyjnej — wystę­
puje często (nawet w utworach o stu 
sznej tezie politycznej i społecznej) 
papietowość [  plakaitowość w rysunku 
posteci scenicznych. Nie mamy tam 
prawdy żyolowej, widziane; oczyma 
rzeczywistego cziłowieba* ponieważ 
nie mamy w nich prawdziwych ludzi, 
a więc tym samym nie mamy praw 
dziwej akcji, prawdziwego dramatu, 
prawdziwej walki i prawdziwego zwy 
oiętstwta. Nie mamy życia, które jest 
wokół nas i w nas samych.

Sztuki historyczne grzeszą z kolei 
niemal a reguły błędną analogią, fał­

szywym romantyzmem nieprawdziwie 
rozumianej i podanej przeszłości. 
Sztuki współczesne starają się ułat­
wić sobie zadanie przez równoległe, 
ni eprzecina jące się z sobą ustawienie 
problematyk; społecznej i problema­
tyki osobistej.

...Staje przed nami zagadnienie nie 
wydobycia nowych konJHSktów dra­
matycznych z głębin życia naszej rze 
czywistości j pokazania ich w prze­
kroju żywych ludzi, będących składo 
Wym i czynnym elementem , wszyst­
kich procesów rozwojowych.

...Czy może odegrać — zapytuje ra­
dzi ed ci pisarz Fadiejew — pozytyw­
ną rolę w sensie społecznym i arty­
stycznym sztuka czy powieść, w któ 
rej postaciom społecznie szkodliwym 
nie zostanie przeciwstawiona postać 
pozytywna, twórcza, rosnąca w «val- 
ce i pracy, postać będąca sama przez 
się syntezą nowego życia? Niewą'pi­
wie — nie". Taka powieść czy sztuka 
nie może odegrać pozytywnej roli po 
prostu dlatego, że jest zwykłym fał­
szem prawdy życiowej.

Negatyw tylko w zestawieniu z po 
zytywem daje prawdę bytu 1 tym sa 
mym prawdę artystyczną.

Czy zgodna jest z  założeniami pra 
wdy artystycznej, a więo z  założenia 
mi realizmu socjalistycznego, postać 
w sztuce czy w książce, które ma za 
gubione pojęcie z Ja. czy dobra, po>czu 
cle słuszności, ozy niesłuszności, pra i 
wdy, czy kłamstwa, etyki moralnej.

czy postawy ideologicznej — jed­
nym słowem rozdwojona psychicznie 
sylwetka na pograniczu bohatera po 
zytywnego i negatywnego, pozbawio- 
(na jakiejkolwiek linii rozwojowej?

...Potężny rozwój gospodarczy na­
szego kraju, uprzemysłowienie szere 
gu miast, rozibudowa portów, wzrost 
kadr robotniczych oraz fachowej in­
teligencji, zachodzące przeobrażenia 
na wsi, zmieniające jag gospodarcze, 
polityczne, a nade wszystko kultural­
ne oblicze i wreszcie kolosalne rozsze 
'nzenie rynku odbiorczego — stano­
wią dziś punkt wyjścia dla dalszej rea 
iŁzaoji naszeg rewolucji kulturalnej, 
wciągającej coraz głębiej zarówno 
twórcę, ak i całe społeczeństwo.

Powstaje na naszych oczaoh nowy 
widz i czytednik, nowy masowy od­
biorca zarówno w miećcie, jak na 
•wsi. Zmieniamy się i my sami. Ne ®a 
szych oczach wyrasta nowy człowiek, 
noweg socjalistycznej rzeczywistości, 
człowiek, który po raz pierwszy w 
historii świata — głęboko świadom 
swej siły, swojego rozumu i swojej 
poznawczej woH — kształtuje konsek 
•wenitnie swoje życie, swoją goepoder 
kę i  kulturę swojego narodu.

Zrzucając pęta ucisku, wyzysku i 
zbrodni odrzucamy poczucie bezrad­
ności człowieka webeo dotychczaso­
wej tragicznej drogi jego rozwoju.
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mi i  tępienie szkodników. Obszar i 
sadów w całym kraju, objętych tymi^ 
zabiegami wynosi 106.300 ha, z tego^ 
na Dolnym Śląsku 10.000 ha. Dla i 
wykonania akcji przygotowuje się f 
2.076 drużyn technicznych, z czego f 
120 na terenie dolnośląskim. PowstaJ 
nie również 16 punktów wzorowej i 
pielęgnacji sadów. i

W  zakresie ochrony roślin nlepo-J 
ślednią rolę odgrywa walka z plagą (l 
gryzoniów polnych. Na Doi. Śląsku i  
walka ta będzie prowadzona na ob- ̂  
szarze 40.000 ha.

Dla sprawnego przeprowadzenia? 
tej wielkiej akcji ochrony roślin or- * 
ganizuje się w  całym kraju 4.400 kur ̂  
sów szkoleniowych, a apart spółdziel i  

czy ma -dostarczyć odgowifednie śród} 
k i chemiczne, (z.).  ̂ r

N o w o ś c i  G z fS e ln ik s i*
S T A N IS Ł A W  S T R U M P H  -  W O J T K 1 E -a 

W IC Ż :  —  ,,E M IG R A N C I " .  a

S tr . 204. C ena  z l  350. i
Z  dziennikarskim zacięciem przedsta-i 

wiono stosunki panujące wlród polskiej 
emigracji oraz przedziwne losy Pola- ? 
k6w na wszystkich frontach drugiej r 
wojny światowej- r

Książka zmusza czytelnika do dania f  
sobie odpowiedzi o co 1 z kim walczy-1 
liśmy 1 gdzie jest nasze miejsce po za- ? 
kończeniu walki zbrojnej. f

E. K O Z A K IE W IC Z :  —  „G W IA Z D A " .  5 
P rzek ła d  S t. S tru m p h -W o jtk ie to icz a . ś 
S tr. 181. Cena z l 130. i
Opowiadanie o bohaterskiej grupie ̂  

zwiadowców, działających na tyłach 1  
wroga — to jedna z najwartościowszych i  
pozycji powojennej sowieckiej prozy. 4 
Prostota 1 oszczędność środków arty- ̂  
stycznych świadczą o wysokiej klasie^ 
pisarskiej autora, #

Oito Sirasser już zdol>y3 możliwości

G AZETA senumaoherowsilca „Te 
legraphN donosi, że ruch kie­
rowany przez Otto Sbrassera 
otrzymał już od piraemysłow­

oców niemieckich subwencję w wyso- 
'Ikości 1 miliona marek.
• Warto przypomnieć, że taki właśnie 
^początek miał rozwój ruchu hitlerow­
skiego w Niemczech, który wyrósł na 
•tle wyuzdanej propagandy odwetu, 
'przy pomocy hojnych ofiar, otrzymy­
wanych od Kuerdorffa, Tyssena, Krup 
•pa i innych. U kolebki ruchu faszy­
stowskiego stali najwięksi niemieccy
* magnaci przemysłowi d finansowi; ci 
•sami magnaci, którzy obecnie znów 
•otrzymali władzę w zachodnich Niem- 
1 czech z rąk swych partnerów anglo- 
'amerykańskioh.
1 W zachodnich strefach okupacyjnych 
'kolportuje się swobodnie dzieła Stres 
'sera. Ukazująca się w strefie fran­
cuskiej gazeta „Sieben Tage" rozpo­
częła druk rozdziałów książki Stree- 
sera: ,.Hitler i ja“ . Wydawnictwo As- 

*  *  *

Siad am i karkołom nej 
pom yki U m era

PUBLICYSTA radziecki N.
Siergejew pieae o obeonei po- 
li tyce Stanów Zjednoczonych: 

,,Rozmiary przygotowań wojennych 
USA można porównać tylko do przy­
gotowań Niemieo hitlerowskich w 
okresie, poprzedzającym drugą wojnę 
ćwiatową. Armia amerykańska liczy 
obecnie prawie 3 miliony ludzi. Z każ 
dym rokiem wzrastają jej siły wojen- 
no-powietrzne. Obecnie Stany Zjedno 
czone wydają na zbrojenia więcej, niż 
w czasie wojny.

Program powszechnej służby wojs­
kowej. militaryzacja całego życia kra­
ju — oto polityka wewnętrzna rządu 
amerykańskiego. Kierunek zaś jego 
polityki zagranicznej nie pozostawia 
żadnej wątpliwości, albowiem propa 
gandę agresji prowadzi jawnie i cy­
nicznie nie tylko prasa, ale i wpły­
wowe koła oficjalne Stanów Zjedno 
czonych“ .

Trwożne sygnały 
kryzysu w Kanadzie
t  AK wygląda w świetle prawdy 

życie gospodarcze Kanady? 
Wielka organizacja agentów 

J  hurtowniików, dokonywują- 
cych zakupów dla przemysłu i handlu 
stwierdza, że: a) nastąpił spadek
zamówień o około 40 proc, b) 43 proo. 
nabywców zmniejsza swe Inwenta­
rze, c) więcej kategorii towarów, ani­
żeli zazwyczaj wykazuje tendencję 
zniżkową, d) llcoba zatrudnionych 
spada i to nie tylko sezonowo, e) 34 
proc. klienteli podlega redukcji.

Rysem znamiennym dla obecnej sy­
tuacji zarówno w  Kanadzie, jak i w 
Staneoh Zjednoczonych, jest wzrasta­
jące zdenerwowanie w kołach finan­
sowych j handlowo -  przemysłowych.

Wszystko to, oczywiście, nie ozna­
cza jeszcze kryzysu. Nie ulega jednak 
wątpliwości, że miliardy przeznaczone 
na plan Marshalla, tylko opóźniły 
jego nadejście.

Faszyści tureccy 
mordują pisarzy

FASZYŚCI tureccy zamordowali 
postępowego pisarza tureckie­
go Saibachattina Ali. Ściągnął 
on na siebie nienawiść reak­

cji tureckiej, opisując w swych utwo­
rach zgodnie z rzeczywistością życie 
tureckich mas pracujących, głód a 
nędzę ludności, szalejący w kreju 
terror policyjny. . Ostre jego pióro 
smagało śmiało zdrajców ludu i  nie­
zawisłości kraju.
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Łączmy się
Niejednokrotnie już poruszaliśmy 

l^ riw ę  budynków przydzielonych 
jfóinym instytucjom, któfe nie kwa-. 
*t»ią się z ich remontem, przez co bu 
tfynki te jeszcze bardziej niszczeją, 
ponieważ; w wielu wypadkach nie są 
nawet należycie zabezpieczone.

Wiele małych instytucji czy orga­
nizacji, korzystając z koniunktury 
■Uzyskało przydzielenie im dużych 
'gmachów, w nadziei, żc kiedyś do­
prowadzą je do porządku i będą 
‘miały reprezentacyjne pomieszcze­
nia. Tymczasem, jalfc się dziś oka 
ztije, rachunek byl robiony bez go­
spodarza. Centrale tych instytucji 
|ait mają odpowiednich funduszów 

remont i mimo starań oraz bla 
'gań nie dają pieniędzy. A  tymcza­
sem niejeden budynek stoi z napi­
sem „zajęty4* i nie jest remonto 
wany.

W  związku z tym nasuwa się pro­
jekt, który przy dobrych chęciach 
mógłby być łatwo zrealizowany a 
przyniósłby korzyść i instytucjom 
i budynkom. Oto byłoby wskaza­
ne, ażeby te małe instytucje zrezy­
gnowały ze swych ambicji i ogra­
niczyły się do mniejszych pomiesz­
czeń. Wówczas kilka mniejszych in­
stytucji mogłoby wspólnie przepro­
wadzić remont jednego dużego bu­
dynku i znaleźć w  nim przyzwoite 
lecz nie za obszerne locum. Niewąt­
pliwie mniejsze sumy na remont każ 
da z nich łatwiejby uzyskała, a 
wspólnym wysiłkiem udało by się 
uratować niejeden „zarezerwowany" 
gmach. Zarezerwowany przeważnie 
„na wyrost**.

Wydaje się, że przy zastosowaniu 
takiej metody można byłoby wyre­
montować wiele budynków. W prze 
ciwnyra razie sprawa może się skoń < 
ezyć tak, że budynki „zajęte" a nie 
remontowane, zostaną przydzielone 
innym instytucjom^ które dadzą 
gwarancję, że je do ściśle określone 
go terminn wyremontują.

Toteż nad powyższym projektem 
należało by się zastanowić TUWICZ

Miejski Dom Matek
kształci fachowców

■ „Na skutek wybuchu miny stra­
ciłem piętę. Po wyjściu ze szpitala 
znalazłem sie na bruku, bez żadnej 
pomocy. Udałem sfę do Opieki Spo 
łecznej, która skierowała mnie tu­
taj." Tak mówi o sotofe jeden z wy 
chowanków Miejskiego Szkoleniowe 
go Domu Kalek w  Leśnicy.

Taką samą mirfej. więcej historię 
mogli by opowiedzieć o sobfe j inni 
mieszkańcy iego Domu. A  jest lam 
Ich ogółem 20 osób, w  w*eku od 19 
do 60 lat.

Zarząd Miejski, wychodząc ze 
słusznego zależenia,-  Iż usunięcie że 
brzącego kaleki z ulicy n’’e rozwią­
zuje jeszcze sprawy, otworzył przed 
rokiem w Leśnicy specjalny zakład 
szkoleniowy dla kalek. Zakład len 
rozwija się coraz lepiej i przy ulep 
szeniu pewnych urządzeń będzie 
znakomicie spełniał swą rolę. Pen­
sjonariusze zakładu, to ludzie, któ­
rym kalectwo uniemożliwiło wyko 
nywanie dawnego zawodu. Zakład 
postawo! sobie za cel wyuczenie ich 
Innego zawodu, aby mogli być przy 
wróceni społeczeństwu jako pelno- 
warlościowe jednostko.

W tej chwOi szkolenie w  zakła­
dzie odbywa się w  dwóch kierun­
kach: część kalek kształci się pod 
okiem fachowego instruktora w 
szewstwie, część w  stolarstwie. W-ar 
sztat szewski, w którym uczy się 9 
pensjonariuszy, rozwija się znakom! 
cie i nawet zaczyna przynosić docho 
dy. K ilku uczniów w  najbliższym

Notatnik wrocławski
O  W  Zaroądzie Grodzkim S. L. o>d 

była się dn. 2# bm. -akademia w 25 
rocznicę śmieroi Lenina. Okoliczno- 

^ściówć .-pczedno wiania wygłosili przed 
MK J PZPK'• i • Zarządu Grodz 

kiego Ś.L.' Akademii przewodniczył 
toż.-; Radliński*' |'■'*• %• P%

Q  Onegdaj wieczorem pracownicy 
PDT obchodzili uroczyście 
śmierci Wielkiego Wodza Rewolucji
— Lenina. Referat o jego życiu i dzia 
lalności pt. „Lenin bohater Rewolu­
cji* wygłosił wiceprokurator Grze­
gorczyk. Po części artystycznej wy 
świetlony został fcMm pt.: „Lenón w 
Październiku".-

Q  W ramach współpracy PZPR i 
S.L. odbyta się dn. 28 bm. konferen­
cja porozumiewawcza kół PZPR i SL 
na terenie PZU W.

©  OKZZ zawiadamia, że od dn. 20 
bm. rozpoczął się rozdział obuwia na 
karty odzieżowe. Rozdział dokonany 
zostanie na karty zarejestrowane w 
czasie dodatkowej rejestracji, dla po 
»iadających pełne 30 • punktów na o- 
buwie.
o Przy sokołach wrocławskich czyn 

ne są 38 spółdzielnie uczniow­
skie w których liczba uczniów 
przekracza 2000 młodzieży.
o Na ostatnio odbytym walnym ze 

branin członków Związku Wetęra-. 
nów Walk Rewolucyjnych*z lat 1005
— 1018 wybrano nowy zerząd. w 
skład którego węSzli m. in. Z. Ocle- 
pa jako prezes. Gajewski — wicepre 
ze®, Wawrzyniak — sekretarz i Rasz­
kę — skarbnik.o Dziś o godz. 15,30 w labie Rze­
mieślniczej odbędzie się uroczysta 
akademia, poświęcona Loninowi. Izba 
capresza na akademię wszystkich rze­

mieślników i  wprowadzonych przez 
nich' gości.
o Zebranie naukowe koła asysten 

tów wydz. Medycyny Wet. odbędzie 
sią dn. 27 bm. o godz. 38-tej, przy uL 
Norwida 23. Dr. inż. J. $zafla>'s-ka 
wygłos] referat p.t. „Choroba cieszyń 
ska*‘.

(5 „Edinburgh łprose, poety, sli 
des)" — pod takim tytułem wygłosi 
odczyt. ' i lustro wa ny przezroczami, 
prof. J. Krzyżanowski. Odczyt odbę­
dzie się staraniem kola anglistów U. 
Wr. we środę dn. 26 bm. o godz. 
17-tej w lokalu Instytutu Historii Satu 
ki, ul. Szewska '-30 I p.

o  Mieszkańcy ulicy Konopnickiej 
1 przyległych uakerżają się, że od pe 
wnego czasu regularnie każdego dnia 
pomiędzy godzinami 18 a 22 pozbawia 
<ni są światła elektrycznego.- .Wszelkie 
reklamćcje w Elektrowni nie odnoszą 
żadnego skutku.

( j  O ratunek proszą nas mieszkań­
cy domu przy ul. Żeromskiego 43, 
którym woda zalewa klatkę schodową 
i mieszkania na III-cim piętrze. W do 
mu tym rozpoczęty został jeszcze w 
listopadzie remont, którego do dziś 
nae zakończono.

Q  W e  w c z o r a js z e j  nasiej n o ta tc e  o 
kursie dla przodowników czytelnictwa 
przez.» przeoczenie nie wymieniljśmy. 
że p. Germanówna, kierowniczka bi 
blioteki • powiatowej we Wrocławiu, 
wygłosiła dwugodzinny referat o teo­
rii bibliotek, oraz przeprowadziła, 
dwugodzinną lekcję poglądową w bi 
biotece. Natomiast p. Helena Peso- 
wicz, kierownicza referatu bibliote­
karskiego, dołożyła wiele starań .w 
kierunku należytego zorganizowania 
.zespołu wykładowców.

czasie opuści -już zakład, jako facho- 
.wi- rzemieślnicy.

Gorzej . przedstawią §ię sprawa 
ze szkoleniem, w stolarstwie. Z bra 
ku odpowiednich przyrządów, jak 
np. tokarni fIp. —  uczniowie na ra 
zie kształcą się wyłącznie w  wyra­
bianiu, zabawek. Brak funduszów na 
rozszerzenie tego działu. Muszą się 
one jednak znaleźć, ażeby ucznio­
wie mogli szkolić się w rozmaitych 
kierunkach tego fachu.

MleszlcaAcy. Zakładu mają cal 
kiem dobre warunki utrzymania,

Pobierać bony 
na iłuszem !

Wszystkie instytucje, upraw­
nione do pobierania bonów na 
tłuszcz z wyjątkiem firm budo­
wlanych, mogą odbierać bony 
oraz przeprowadzać rejestrację 
od dnia 25 do SI ban. Bony wy­
dawane są w wydziale Przemy 
slui Handlu Zarządu Miejskiego.

zapewniony wikt, mieszkanie, posia 
dają własną świetlicą z aparatem 
radiowym Hp. Narzekają jedynie na 
brak książek. Niestety, zakład nie 
posiada jeszcze własnej biblioteki 
za naszym pośrednictwem apeluje 
do społeczeństwa o dopomożenie 
mu na tym odcinku.

Dom Kalek rozporządza 50-cioma 
miejscami. Dotychczas nie wszyst­
kie są wykorzystane, gdyż są ludzie, 
którzy wolą wyłudzać u przechod­
niów datki, wzbudzając swoim ka­
lectwem współczucie, aniżeli przeby 
wać w zakładzie i wyuczyć się ja* 
klegoś fachu. Ponieważ nie t losuje 
się przymusu przebywania w  Zakla 
dzie (chyba wtedy, gdy jest odpo­
wiedni wyrok sądowy), przeto nic 
dziwnego, że spotykamy na ulicach 
miasta jeszeżę wiele żebrzących ka 
lek.

W  każdym razie miasto, jeżeli 
chodzi o ten odcinek opieki społecz 
nej. wypełnia swoje zadania całko­
wicie. Zaznaczyć należy, że z Za­
kładu korzystać mogą wyłącznie ka 

j lecy, którzy zdani są na pomoc ze 
{ slrony opieki społecznej. (—)

Cegła jjedzie do stolicy
Samodzielny Wydział Odgruzowania 

miasta; ma obecnie ..pełne ręce*' robo 
ty. Okazuje się, że Wrocław ma dziś 
największą cegielnię w Polsce, która 
dziennie musi wyprodukować do mi­
liona sztuk cegieł. Cegielnią tą są... 
ruiny wrocławskie, z których wydo­
bywa się dobrą cegłę i wywozi. 15.200 
tys. sztuk cegieł memy dostarczyć w 
jak najszybszym terminie Warszawie 

ogółem posiadamy zamówienie na 
93 nii-1. sztuk.

Dziś jtiź wydobywajmy i wywozimy 
dziennie 200 tyś. sztuk cegieł, wy­
syłka jednak w tych dniach będzie 
wybitnie zwiększona, ponieważ Wy­
dział .Odgruzowania uruchom:a boczni 
cę wąskotorową, która będzie miała

połączenie z normalnotorową boczni­
cą węglową Rzeźni Miejskiej, przy 
u«L Małopaszewskiej. Pozwoli to :ia 
zwiększenie załadowania o  około 100 
tys. sztuk cegieł dziennie.

Od stycznia br. dostarczycielem zlo 
mu do hut śląskich z terenu miasta 
jest wyłącznie Zarząd Miejski. Na sty 
czeń br. Wrocław otrzymał kontyn­
gent w wysokości 750 ton, który to 
kontyngent został już praw:e wyko­
nany. Od lutego br. Wrocław będzie 
dostarczał hutom po 3 tys. ten złomu 
miesięcznie.

T a i więc Samodzielny Wy-Jźiał Od 
gruzowania przeistacza sdę w potężne 
go dostawcę cegły i tek cennego su 
rew ca, jakim jest złom.

Plastycy wrocławscy
tM/ąifsśfsu/iaśtf tu Warszmu/ic

Plastyka wrocławska zdobyła już 
uznanie swoim wysokim poziomem 
artystycznym nie .tylko we Wrocławiu, 
ale .znana, jest też w całym kraju. Prace 
plastyków wrocławskich już kilkakro 
tnie zakupywano do zbiorów państwo 
wych, miejskich i muzeów.

Obecnie na imienne zaproszenie Za 
rządu Głównego Związiku PoJskich 

Artystów Plastyków wystawiają swe 
.prace w Warszawie w lokalu SARP-u: 
M. Dawska. _S. Dawski, L. Dołżycki, 
E. Geppert, M. Jurczenko, H. Krzełu

ska, E. Kr aha, W. Kamiński, S'. Kopy 
styński,' M Łańcucki, A. Will, a z 
rzeźbiarzy A. Mefcl i  M:?bałcwsk5. 
Wystawa obejmie ogółsm 3\> prać 
oraz wiele rysunków, które będą na­
leżycie reprezentować artystyczny po 
ziom plastyki wrocławskie;.
. Przy okazji warto Rc-dmienić, że wy 
bitny kolorysta E. Krcfca urządza w 
lutym zbiorową wyotawę swych prac 
w Krakowie; jego wystawa w iecie Tb. 
roku we Wrocławiu spotkała się z  o- 
gólnym uznaniem, (naw )

Teatru
T E A T R  W IE L K I  —  d ziś ' o godz. 19-tej < 

K O N C E R T  S Y M F O N IC Z N Y  Z- Udziałem, 
T e re s y  R ze p ec k ie j ( fo r tep ia n ) i  o rk te  
s tr y  P T D , d y r y g u je  K a z im ie ra  w itko- 
m irsk l. W  p ro g ra m ie : Bea thoven .

T E A T R  P O P U L A R N Y  — cd 25.—30. j, 
br. nieczynny,

T E A T R  M Ł O D E G O  W ID Z A ,  u l. RzeźnU 
cza 12, d z iś  o god z . 19-tej „M u zy k a  m 
u licy '*  * -  k om ed ia  . m uzyczna.

F O T O P L A S T IK O N ,  u l. Ś w idn icka  54, 
w y ś w ie t la  c od z ien n ie  od  godz. 9 —  21 
„D z is ie js z y  E g ip t " .

Kina
h S L Ą S K ? ' —  u l. gen . Św ierczew sk iego  

67 „E xp ress  M osk w a  —  O cean Spo­
k o jn y "  (rad ź.), w  dn . pow sz. god z . lą  
18, 20; w  n led z . od  god z. 14; d o zw o lo ­
n y  od  la t  14.

„ S C A L A "  —  u l. M ik o ła ja  27 —  „ W  po­
go n i za m ę ż e m " (a m er.); w  d n i powsz, 
god z . 15,15, 17,45, 20,15; w  n led z. od 
godz. 12,43; d o zw o lo n y  o d  la t  14.

„ W A R S Z A W A "  —  uL F re d ry  16 —  „M on  
s le u r v la  Sourls** ( fra iić . ) —  w  dn, 
pow sz. god z. 15,30, 17,45, i  20; w  n ledz, 
od  god z . 13,15; d o zw o lo n y  od  la t  16.

„ P O L O N IA “  —  ul. Ż ero m sk iego  53 — 
„N iep o trz eb n i r.iogą o d e jść "-  (an g.) w 
dn. pow sz. od  god z . 15,30, 17,45, 1 20; 
w  n iedz. od  godz. 13,15; d ozw o lo n y  od 
la t  16 .

„ P IO N IE R "  —  u l. S talina 71, „U czen n ica  
l a "  (radź.), w  dn. pow sz. 15 1 17 (w  
n ied z. od  godz. 10,30); P ro gra m  A k tu ­
a ln ości c od z ien n ie  o  g o d z . ' 19 —- 20 l 
21 —  T a jn ik i ży c ia  pod  m ikroskopem ; 
P ta k i naszych  szu w a ró w ; Bałw an 
śn ieżn y.

, »T Ę C Z A "  —■ ul. K ośc iu szk i 177 —  „U r ­
w is  G aw ro  ch e "  (rad z.), w  dn . powsz. 
od  god z . 16, 18 i 20 ;w> n*rdz. od  godz. 
14; d o zw o lo n y  ód  la t  7.

„ F A M A "  — P s ie  P o le  —  „M łod ość  P o e ­
t y "  (rad z.), w  d n . pow sz. o  godz. 19; 
w  n ied z. od  god z . 16, 18 i 20. C zyn ne 
ty lk o  w  p ią tk i, s ob oty  1 n ied zie le , d o ­
zw o lo n y  od  la t  1 2 .

rsio<-ii«p dqżurg aptek
P o d  „4  W ie ż a m i"  —  u l. Dam  rota  7 

,, „M u r z y n e m " —  P I.  S o ln y  3 
„  „B o n if r a t r ó w "  —  T ra u gu tta  57 
„  A n io łe m " —  S zczy tn icka  28

Trojaczki wrocławskie 
raaią się doltrze

W tych dniach półtora roku od 
dnia przyjścia na świat we wroelaw 
sklm szpitalu ‘ PCK pierwszych na 
Ziemiach Odzyskanych. trojaczków, 
przyjętych pćZśz dr. Adama Tadeusza 
J>/1 skoń r>ki ego.

Są to: Sicf.ui, Mirek i Laszek Mo­
skałowie. W począ-cacłi bm. przeszli 

oni operację przepukliny, która ud^ła 
sćę szczęśliwie.

Chłopcy chcwają się dobrze, cho­
dzą juz od pół roku, mają apetyt 1 
zacz> na:‘ą 'cwać.’

Szczęśliwi rodzice, Maria 1 Adam 
Mo3kcIówIo, -cieszą się z licznego po­
tomstwa, które daje im wiele rado- 
ści. (y)

18 tys. mil morskich
w książkach wrocławskich żeglarzy

A m b itn y  zespół A k a d em ick ie go  Z W iąż 
ku M orsk iego  zak u p ił w r a k  jachtu , naz 
w a ł go  „W r o c ła w "  1 zam ierza  go  o d ­
res tau row ać  je s zcze  w  tym  sezon ie  p rz y  
p o m o cy  ży c z liw e g o  naszym  żeg la rzom  
spo łeczeń stw a  do ln ośląsk iego.

K to  b ęd z ie  tw o rz y ł  za ło gę  ja ch tu ?  —  
p y ta m y  k rzą ta ją c y ch  s ię  po p rzys tan i 
opa lon ych  lu dzi.

—  M y ! W  c iągu  rok u  p rz es zk o liliś ­
m y  na naszych  kursach  i  w  ośrodkach  
żeg la rsk ich  G U K F  42 k o leg ów . N ie  p ró ż  
n o w a llśm y. N asi c z ło n k o w ie  p rz ep ły n ę li 
18 tys. m il m orsk ich , a to ju ż  je s t  p ra ­
w ie  po łow a  d łu gości r ó w n ik a !

Jak iś m ocn o  opalony-' n aded rza fisk i 
frW ilk m o rsk i"  (b o  są i ta cy ) w y ja śn ia , 
ż e  trzech  k o le g ó w  zd ob y ło  w y s o k i s to­
p ień  k ap itan ów  że g lu g i p rz yb rze żn e j 
(Jach tow e j), ośm iu je s t s te rn ik am i m o r  
•k im i, a 20-tu  żeg la rzam i m orsk im i.

SŁOWO POLSKIE Nr 24 Sir. 4

—  C zy  p a n o w ie  s zk o lą  ty lk o  sw oich  
c z łon kó w  ? - p y t a m y  pa trząc zazdrośn ie 
na ta b o r  w roc ła w sk ie go  A Z M .

—  M im o  tru dn ośc i m a te ria ln y ch , za ­
p ra szam y  bezp ła tn ie  n a  ku rs  m ło d z ie ż  
ze  „S łu żb y  P o ls c e "  1 z  Z M P . P o ls c e  d e ­
m ok ra tyc zn e j, Jako państw u  m orsk iem u , 
trzeba  Jak n a jw ięk s zy ch  k a d r  fa ch o w ­
ców . N a  nasz ku rs  te o re ty c z n y  na s to ­
p ień  żeg la rza  1 s te rn ik a  m o rsk ie go  za ­
p ra szam y  ró w n ie ż  m ło d z ie ż  n ie zrzeszo -
ną.

—  H e  k osztu je  op łata  za u dzia ł w  ku r 
sach?

—  Z a led w ie  200 z ł d la  g o ic l,  a d la  na 
s zych  c z łon kó w  100. W y k ł .d y  o d b yw ać  
s ię  b ędą  w  p ią tk i od  god z. 18  d o  20 i  w  
n ied z ie lę  od  11 do 13.

—  P ro s im y  Zgłaszać d o  nas chętn ych  
pod  adresem  A Z M  W roc ław , u l. N o rw i­
da 11 —  m ó w i n a  p ożegn an ie  jed en  ro z  
m iło w a n y  w  w o d n ych  w ęd ró w k a ch  —  
m ło d y  że g la rz , (ost)

Tow. im. A. Mickiewicza.
zaprasza nauczycieli d «  wsgió?pra'ry

Dnia 26 stycznia (we środę) o go­
dzinie 17.00 odbędzie się posiedze­
nie Oddziału Wrocławskiego To­
warzystwa Literackiego im. A. Mic 
kiewteza, ca którym prof. dr. Zyg­
munt Czerny, prorektor Uniwer­
sytetu Toruńskiego, wygłosi prelek 
cj<? pt. „Barok francuski". Posiedze 
nia Towarzystwa odbywają się w  
lokalu przy ul. Szewskiej 48, I  pię­
tro.

Towarzystwo im. A. Mickiewicza 
ma już tradycję kilkudziesięciu lat 
pracy naukowej i popularyzacyjnej, 
wydaje m. in. już 38 lat ,Pamiętnik 
Literacki** —  jedyny w Polsce kwar 
talnik poświęcony historii literatu­

ry. Oddział Wrocławski pracował 
już dwa lala ściśle wewnętrznie, 
zajmując się przede wszystkim kry 
tyką prac naukowych. Obecnie zo­
stał zalegalizowany i zaprasza do 
współpracy interesujących się his to 
rią literatury, oraz popularyzacją

piśmiennictwa. Spodziewa się zwła­
szcza udziału nauczycielstwa i oświa 
towców w  realizacji zadań To­
warzystwa.

Śmiertelny wypadek
na szosie i od Lwówkiem 

Oaegdaj w  nocy wydarzyła się w  
pobliżu Lwówka tragiczna katastro­
fa molocyklowa, której ofiarą padt 
38 letni Bogusław Hr.a^sz, zam. w 
Legnicy.

Na skutók silnej śiiigawicy stra­
cił 011 panowanie nad maszyną 1 
wpadł na drzewo przydrożne przy 
szybkości ok. 80 kni/goćtz. Motor u- 
legł kompletnemu zniszczeniu, kie­
rowca zaś zdołał doczolgać się do 
szosy i tam zmarł, prawdopodobnie 
z upływu krwi.

tjlcrwiMuf. a fuzJcupn. nuaida 

Niepotrzebne nieporozumienia

Wypadek przy pracy
Z a ję ty  p rz y  p racach  rem on tow ych  

p rz y  u l. K a n o n ia  6)8 C zesław  Gyba, la t 
32, zam , na Ps im  P o lu , w y p a d ł z okna 
p ie rw szego  p ię tra  na b ru k , d ozn a jąc  o - 
gó ln y ch  ob rażeń  w ew n ętrzn ych . O fia rę  
w yp ad ku  le k a rz  P o g o to w ia  R a tu n k ow e­
go  p rz ew ió z ł  d o  szp ita la  P C K .

W ro c ła w ia n ie  n a rzek a ją  n a  nasze tram  
w a je , a le 1 tra m w a je  n a rzek a ją  na w ro  
oław sk ich  pasażerów . Co gorsza , kon ­
d u k to rzy  n a jb a rd z ie j u skarża ją  s ię  na 
uczącą s ię  m ło d zie ż . P o m ija ją c  ju ż  fak t, 
ż e  n ie  zaw sze  chce  ona p łac ić  za p rze ­
ja zd , w o b e c  czegą  często  doch odzi do 
sta rć  p o m ięd zy  studentem  a kon du kto­
rem , sam o zach ow an ie  sk; n iek tó ry ch  
s tu d iu jących  w  tram w a ju  pozostaw ia  
n ie jed n o k ro tn ie  w ie le  d o  życzen ia .

N ie  d a le j ja k  w  ub. n ie d z ie lę  w ięk sza  
grupa stu den tów  u n iem oż liw ia ła  k on ­
d u k to row i w ' w o z ie  n ocn ym  pe łn ien ie  
ob o w ią zk ów  I za jśc ie  zak o ń czy ło  s ię  spi 
sanlem  p ro to k ó łó w  p rz ez  M O. A  n ie  je s t 
to od osob n ion y  w ypadek '.

D użo n iep orozu m ień  p ow o d u ją  te ż  o - 
becn e k a r ty  u lg o w e  d la  m ło d z ie ży , k tó ­
ra dom aga s ię  u lg o w eg o  p rz e ja rd u  ró w ­
n ież w  tram w a jach  nocnych , p od ob n ie  
ja k  to p rzys łu gu je  lu d z io m  p ra cy . C l 
ostatn i, je ś l i  z  teg o  p ra w a  korzysta ją , 
to  d la tego, ż e  n ie jed n o k ro tn ie  p ra cu ją  j  
w  nocy, na tom iast je s zc ze , n io  slysze-1 
liśm y  o  tym , żeby  Jakieś w y k ła d y  ozy 
ćw ic zen ia  o d b y w a ły  s ię  po god z. 28-iej.

Jedn a  sprzeczka  na tym  t le  zakoń­
c zy ła  s ię dość  n ie o cz ek iw a n ie  w y lą d o ­
w an iem  ca łego  w ozu  w  k om isa ria c ie  
M O. o t o  k on du k tor  n r  848, ja d ą c y  n o c ­
n ym  w o zem  na tras ie  „d w u .ia s tk i" ,  n ie  
m ogą c  sob ie  p o ra d z ić  z  op o rn ym  m ło ­
d y m  pasażerem , zam knął po pi"ostu 
d rz w i na k lu cz  1 zam iast na S ępoln o —  
za w ió z ł w szys tk ich  p asażerów  d o  k o ­
m isa ria tu  M O  p rzy  u l. P ia s tow sk ie j. 
T am  n ie w in n i pasażerow ie , k tó r z y  za ­
p łac ili za  sw ó j n o rm a ln y  p rze ja zd , m u ­
s ie li sp ęd zić  k ilk a d z ies ią t m in u t i d o ­
p ie ro  po za ła tw ien iu  fo rm a ln ośc i zosta li 
o d w ie z ie n i na m ie jsce  p rzeznaczen ia . 
W p ra w d z ie  k on du ktor  p os tąp ił zb y t  po- 
p ęd llw ie , n iem n ie j fa k t  ten ja sk ra w o  
dow o d z i, do czego  p row ad zą  tak ie  spo­
r y  w  naszych  tram w ajach .

T ro c h ę  w ię c e j opan ow an ia , z rozu m ie­
n ia , ż e  k on du k tor  spełn ia  ty lk o  sw o je  
ob o w ią zk i, a na p ew n o  w ie le  teg o  r o ­
d za ju  p rzyk rośc i b ęd z ie  m ożn a  w  p rz y ­
szłości un iknąć. O rgan izac je  m ło d z ie żo ­
w e  p o w in n y  te ż  p ou czyć  n iek tó ry ch  stu 
d en tów , ja k  n a leży  u c h o w a ć  s ię  w  tram  
w a ju . T u w .



Brak  opieki na Sępolnie
i Sępolno jest jędaą z naj ludnej- 
'SKycłi dzielnie Wrocławia. Posiada 
jstóeunfcawo dostateczny ilość skle- 
'pów, aby zaopatrzyć wszystkich 
ł*t>vrkyńc6w w  żywność, co v% 
względu aa znaczną ©dleglo£6 od 
jtemtrum miasta jest rzeczą pochwały 
iflpdoą.
*1 .Sspolmo nie posiada jednak kina.

| L  tym można t y  a. * pogodzić, choć 
j są w  pobliżu odpov*/ iednit tnie dla 
{uruchomienia knrrioetnj. Sępolno 
J nSe posiada rdwHe*ł postoju taksó­
wek. I  to tokfee przeboleją jogo 

l mlcatfcaAcf. A le najgorzej, że Sę- 
po!tK», a pr*yŁfSronie§ jego część, 
oznaczana często nazwą ,1B!skupłn“# 
nie posiada apteki.

Sekretarz da sobie radę.
Ob. Gnorowski, udzielając odpo­

wiedzi „Stałemu Czytelnikowi" w  
ii^raw ie guiiia zbiorowyeh argumen­
tu je że właśuie *  to chodził aby 

•(»de jechać f> km. do gminy złiioro- 
1V®j, leez rrdeć ją na miejscu, bo 
jefrszystkie sprawy załatwi gmina jed 
W osikowa na miejscu. Jeżeli zaś za- 
Istnieje sprawa, leżąca w  kompeten 
jeft starostwa, to i przy gminie 
‘Zbiorowej trzeba do starostwa je- 

'C h a ć .
Gmina zbiorowa —  dowodzi ob. 

j&norowskł —  jako urząd jest jedy­
nie hamulcem rozwoju wsi. Dlatego 
de Siłą faktu przywiązuje do siebie i 
oentralizuje wszystkie organizacje

gospodarcze, społeczne i  t.p, nie 
pozwalając innym gromadom przodo 
wać w tych dziedzinach, jakkolwiek 
inne gromady często pod każdym 
względem przewyższają gminę zbio­
rową.

Kwalifikowany sekretarz gminny 
— dowodzi dalej oo. Gnorowski — 
lekko da sobie radę w  ciągu 5-chi 
godzin dzięnnie z gromadą, liczącą 
nawet 1.000 osób.

Czekamy na dalszą dyskusję w  tej 
ważnej dla naszej administracji spra 
wie. Prosimy szczególnie o . wypo­
wiedzenie się w niej przedstawicieli 
administracji terytorialnej.

PORADY PRAWNE
Ob. Roman Plci»kicw4c* —  Ludwl- 

f lc o w io e . —  C e le m  o t r z y m a n ia  s z c z e g ó  
f jo w y d h  in s t fu t e j£  od in ośą le  w a r a n -  
jkósy w y m a g a n y c h  dJa u tw o rze n iu

pr*cy. rależ7 t&o&Lć aię osobi 
liłcic do Central Spółdzielni Pracy — 
jjpurUrt ttewizyjay, we Wrocławiu, ul. 
!P£sr OświGconalćictb ar. 41. 

i „Zofia C.“ . Wobec tego, śse aya 
['0oy wafelki przebywa obecnie w 3*rn 
[borze, <a więc no terenie ZSRR. nie 
jłnoinn traktów®ć togo jako ,,powr<>t‘e. 
fffatoraiast korzystając z pof»i*id<vn,.e 
;%dresu i  nawiązanego fcostUŁto  ̂ ra- 
‘ itebny KaelosowGĆ się do wf&aŁ&wek

dla ubiegających- s>Ię o krew
nych z ZSRR. ogłoszonych w „Słowie 
Polskim" z dnia 20.9. 1048 (do naby­
cia w administracji).

Sgtroa to  w a n ie
W  od p ow ied z i d la  „S ta łe j" c z y te ln ic z ­

k i W ła d ys ła w y ’* z  dn. 20 bm . w k ra d ł s ię  
błąd. k tó ry  p ros tu jem y . P rzed o sta tn ie  
zdan ie  pow tn n o  b rzm ieć : W  zależności
od  w y n ik ó w  dochodzen ia , p ro k u ra to r  
sk ie ru je  sp raw ą d o  sądu  z  ak tem  oskar­
żenia , a lbo w yd a  p ostan ow ien ie  o  » i c - j  
ś c igan iu .

Apteka Istniała prży ulicy Ol 
szewskiego. Niestety, dnia 1 stycznia 
została zamknięta pod pozorem re­
manentu i nie otwarto jej do dnia 
dz siejszego.
' Równomierny rozdział aptek jest 
równie ważny, jak odpowiednie za­
gęszczenia Siatki sklepów spożyw­
czych. Słusznie oburzamy się, że w 
niektórych okolicach kraju daje się 
odczuwać notoryczny brak lekarzy. 
Czy apteki nie należą także do służ­
by zdrowia ?
’ Kwitując list zbiorowy mieszkań­
ców Sępolna, wyrażamy nadzieję, że 
apteka przy ul. Olszewskiego zosta­
nie ponownie otwarta, aby mieszkań 
cy tej dzielnicy nie musieli jechać 
klika kilometrów do centrum mia­
sta, by kupić sobie jeden proszek 
na ból głowy. Nie mówiąc już o po­
ważniejszych wypadkach, gdy wy­
magana jest natychmiastowa pomoc.

' *  *  *  •
Ob. K am im  Struśowski. Wołów. 

W  wiadomej sprawie prosimy zgło­
sić się u ob. Bugaja, Zakład Czysz­
czenia Okien Wystawowych, Wro­
cław, til; Bolesława Prusa 5a/t mię­
dzy godz. S i' 4 po południu.

*  *  *

Zarząd Sanatoriom Wysoka Łąka i 
prosa nas o zamieszczenie poniższego 
sprostowania:

„Notatka podana preez ab. Stani­
sława Morawskiego w Nr 6 (755) „Je 
łeniog orskiego Słowa Polskiego*1 z  
dnia 7.1.1949 nie odpowiada rzeczy­
wistości, gdyż w.w. otrzymał prze­
dłużenie leczenia do dnia 2.IV. 1049 
zanim powyższa notatka okazała się 
w prasie. Ukazanie się notatki nie 
miał-' ładnego wpływa na uzyskanie 
przedłużenia leczenia.

ANATO L W A KEJ KO 
asystent sanatoriom 

Wysoka Łąka

Ekspress Moskwa — Ocean Spokojny
Pogodne opowieść o miłości i dńie 

'ś&isj- podróży — oto tompt nowego ko 
: torowego filmu radzieckiego, oprą co 
waneęo aa podstawię scenariusza Leo 
bida Matugioa przez reżysera /ullusza 

1 jŁajzJnoaa. '
Akc;« -tej komedii, rozpoczynającej 

I w  dniu • maja TtMr5 roku na 'Jed­
nym. z  placów Mo A  wy, - ukazuje wi 
ffeowi w naturalnych kolorach piękno 
teiemi radziteokiej na trasie Modkwa — 
il/łodywoatok.

Twórcom przyświecał Jedask w a* 
Imaniu filmu równocześnie i drugi cel.

Dzięki Skomplikowanym przygodom 
laczestaików tej podróży —» młodego o 
Oficera marynarki j pięknej dziew czy

ny — ukazany został i inny obraz; 
obraz uczynnej, życzliwej £ gościnnej 
duszy narodu radzieckiego.

Młodzi ludzie Zina Sokołowa i  ka 
pttan Lawrentiew przypadkowo zupeł 
nie epotykają .się w. je-ĆJnym. pf«edzJa 
le dalekobieżnego pociągu. ... „

Na Jednają a uię-Wjelkicłi śtśaejj .jucie 
ka“ Im e^pToas, pozostawiając ich s »  
mych, zagubionych w obcym zdawać 
by się mog^o mieście i wśród zupeł 
nie obcych ludzi. Tak jednak nie jest.

Ludzie radzieccy są uozynni i  dob­
rzy. Dzięki nim, nasj bohaterowie ad 
bywaią dalszą eskupedę samolotem 
na wozie, a częściowo i  na piechotę. 
Droga ich wiedzie przez pełne piękna

TABELA WYSUAUfCH 55 UTE RH
4-ty dzień ciągnienia l-sze; klasy

Wygrana *00.000 at padła na Nr 
35363 w Katowicach.
' Wygrane po 100.QdO zl padły na
}tr Nr 118 2436 19365 88787. 
i Wygrane po 40-000 ał padły na
JNr Nr 3320 9496 21836 20814 47904 
61473 70987.

Wygrane po 16.000 rl padły na
Nr Nr 449 4593 5821 8185 8398 19762
30619 31546 39422 30636 41392 54144
C3365 64971 72966 74860 73663 77365
79538 85343 91863.

Wygrane po 8.000 zŁ 
560 4191 5436 5498 6730 8472 9557 

0756 13194 13978 14999 15586 18019 
25406 27002 28245 33175 33709 37387
38606 38851 40728 42652 46336 47729
49639 50219 50707 52632 52705 53407
54616 55550 56987 59209 60512 61309
62421 64914 66536 71819 72795 74430
75749 80991 82711 82809 86100 87}55
fc7567 89044 90942 93305 93618 93701

Wygrane po 4.000 zł.
' 527 692 134 2034 316 3050 519 710 
5134 200 339 421 6289 7859 877 8533 
724 9398 850 957 10813 11528 564 852 
12005 13049 14629 -6072 200 922 22312 
452 *08 21026 069 654 22009 23208 440 
918 24378 391 870 25319 26484 531 

, 21478 28475 20340 893 424 30433 516 
588 769 782 873 33092 146 287 34796 
85169 214 800 96- 36322 378 37614 
38471 39207 435 40056 327 346 433 789 

.037 41315 42519 43116 514 44558 45413 
426 46052 801 47397 48909 018 817 
50218 487 550 51323 52341 694 53083 
297 587 755 54262 619 620 740 55417 
606 545 56078 202 934 57252 431 751 
876 59326 789 60388 62486 63415 65271 
66121 544 67442 70209 995 71204 885 
73395 692 807 73110 182 74574 878 887 
75992 76030 317 724 77630 723 79639 
080 80212 430 81841 82073 408 552 
83062 602 697 04591 597 703 85441 
Pfctfl 605 723 860 900 88119 154 560 
 ̂790 89206 431 90360 821 997 91341 
, §2136 322 758 779 93268 397 679 920 
•’ 94616 342 462 510 707.

Dalszy cląc wygranych pa 1.000 zł.
a I-go dnia ciągnienia 

75637 64 72 88 925 91 7Ci20 365 465 
77 640 784 848 77118 391 497 690 
792 863 944 78003 40 52 62 137 40 
141 61 76 248 341 548 75 600 38 79 
728 65 72 88 970 79154 63 226 413 
49 61 508 682 899.

80065 109 255 607 81024 99 159 
247 813 23 94 556 57 608 83 740 57 
818 24 33 922 32 68 82152 258 94 307 
438 612 24 43 69 977 832.01 351 473 
87 91 558 $72 852 64 69 906 7 84044 
116 59 77 291 449 €5 548 674 802 65 
67 877 85010 285 320 87 649 710 663 
987 85361 86122 30 287 817 417 30 
518 44 603 11 16 54 745 829 92S 
87020 237 621 24 786 845 859 88022 61 
81 88 183 203 332 47 627 31 704 54 
66 71 87 828 59 66 015 89007 B24 316 
28 64 478 711 42 838 49 915 22 90016 
53 138 209 507 32 648 71 947 998 
91148 339 426 561 657 84 928 93 
92249 83 078 868 935 93273 97 463 
650 711 48 877 99 966 94147 274 
784 830 48 965 95000.

Wygrane po 1.000 zł 
a 2-go dnia ciągnienia 

51 63 281 94 504 629 77 1145 60 
286 395 434 40 589 92 702 836 911 22 
2107 108 315 26 478 542 640 739 69 
94 810 92 976 3000 132 46 291 93 309 
468 031 839 900 4036 171 80 202 43 71 
94 439 521 47 54 87 681 827 988 5.191 
219 69 90 97 345 472 73 74 543 ©4 616 
96 769 82 800 72 958 6020 303 333 596 
619 710 46 6382 67 940 48 76 7000 110 
35 213 15 17 346 54 ©33 57 74 788 983 
6000 322 404 645 8q4 933 0130 250 389 
307 742 43 

10198 488 522 636 98 11161 202 440 
53 74 92 563 80 643 735 843 50 76 932 
12031 159 324 825 95 729 99 13007 14& 
428 47 333 44 76 655 739 805 21 14083 
150 348 490 540 716 14800 15011 100 
74 267 325 61 522 94 631 745 58 98 
10934 M  228 44Ó* 412 54p 720 838 {6

Dalszy ciąg wygranych pbfóby będftg julrb;

tajgi syberyjskie, nad brzegami tajem 
oiczych jezior, w gęstym lesie ukazu 
iąe zupełnie niespodziewany widok... 
dziewczyny z uporem naprawiającej 
zepsuty traktor

P o d r ó ż y  .—  to w a r z y s c y  p r z e z  je a ły  
c ^ * . 'r o z m o w a ,  k ió r a  p ogn ęb ia  m órafl- 
£ją i ś p o łe c z p ą  t r o ić  o b ra zu . • - 

:U < «zu p ie  m i ło ś o i , '.w ie r n o ś ć  m a łże ń ­
sk a  i u m iło w a n ie  sw e j. p r a c y  — pt ó 
p r o b le m y  p o ru s za n a  p r z e z  n a szą  p a rę . 
zn a jd u ją c ą  w  s o b ie  w ie l e  w s p ó ln y c h  
c e ch  i  u p od o ba ń .

Rodzi się między nimi uczucie po 
głębiające eię z każdym dniem.

Wracają^ do strony technicznego 
opracowania obrazu, podkreślić należy 
jasny, akwarelowy koloryt ca{ego fil 
mu. umiejętne wykorzystanie wśzel 
kich efektów — a to Wszysl&o na pod 
kładzie dobrej, lekkaęg i melodyjnej 
muzyki Tichona Chrieonikowa.

Wykonawcy ról bohaterskich: Lidia 
Dranowska w roli Ziny SokołoweJ 
oraz Leonid G&ilts w roli kpt. La 
wrentlewa — doskonali.

Nie sposób wymienić pozostałych wy 
kanawców. mimo ża każdy z nich za­
sługuje na pełną pochwałę.

Zdjęcia którejkolwiek z  mijanych 
stacji dają bogactwo typów, tak bar­
dzo właściwych Rosji Radzieckiej.

I jedno małe zastrzeżenie. Podkład 
polski, jakkolwiek lepązy od podkta 
du na fiłmie „Harry Smith odkrywa 
Amerykę*4 — ma jednak wady języko 
we j akcentowe, które-rażą zwłaszcza 
w początkowych partiach obrazu.

R A D I O
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5,10 S ygn a ł 5,l£ S troszcz, w iadom . por. 
5,28 K on c. por. d la św ia ta  p ra cy  6,00 
G lm n . por. 6,10 D zień . p or. 6,30 M uz, 
por. 6.50 P rogram  dnia 6,55 M uz. por.
7.00 W ia d . dzień. por . 7,20 P rz eg lą d  p ra ­
sy  stoł. T,25 M uz. por. 6,00 Poradn ik  
p rakt. 8,10 Muz. por . |,30 „S ta re  1 no­
we**, • 8,50 M uz. por. 9,15 In  fo rm . ogóln op . 
9,20 S k rzyn k a  P C K  9,30 W szechn ica  R a­
d iow a  8,50 P rogram  dnia. 11,40 K ro n ik a  
p o iity c zn o -go spo d . R u m u n ii 11,87 Sygnał
l h e jn a ł 12,04 W iadom . poł. 12,20 „N a  
sw o jską  n u tę " 12,45 Aud . dla w a l 14, 
M uz. staropolska 14,50 W iadom . w roc l. 
14,ST In fo rm . R ad io*. P rzew ód . 15*00 In f .  
P o lsk i P td . 15.15 A k tu a lia  W roc ł. 15,26 
M uz. 15,20 „N o w e  sza ty  k ró lew sk ie ", 
aud. sl.-m uz. d la  d z ie c i 15,50 M uz. popul.
16.00 D zlan . popol. l6ł3G&„Jak w ygląda  
p raca  w  tea trze  o p e r ." ,  aud. sl.-m uz. 
d la  m łoda. 16,35 P rz eg lą d  w yd . ośw iat.
17.00 ’ Ttiz. polska 17.50 „ s i ła  naszych  
ru ch ów 4', pog. 18,00 L e k c ja  -Jęz. ros.
18.15 P leśn i F ry d ery k a  Chopina 18,30 
L eo p o ld  G od o w sky  „T ań czą ca  m a s k i" , ' 
aud. m uz. 18,50 „P o w s ta n ie  C ze rw o n e j j  

A r m ii" ,  p og . 19,20 K on c. sym f. 19,40 i  
W szechn ica  R ad iow a  20,00 D zień , w lecz. 
20,46 M uz, 21,00 K on c. K ra ko w sk . Órk-
22.00 „M oza ik a  m u z ,"  23,00 Ost. w iadom .
23.15 M uz. tan. U ,D  P ro gram  na ju tro  
23,30 H ym n.

ZJEDNOCZENIE ENERGETYCZNE
O K R Ę G U  D O L N O Ś L Ą S K I E G O  

zatrudni od dnia 1 lutego 1949 r.:

2 inżynierów budowSanycłi 
lu b

2  t e c h n ik ó w  b u d o w la n y c h

sk u p r a w n i e n i a m i  h u t io  w l a n y m i  

z dłuższą praktyką w W ydziale Budo­
wlanym Żarz. ZEODś we Wrocławiu

Podania wran z życiorysem! kierować do WydzUta Personalnego 
Zarządu ZfiODs, Wrocław, Płac Powstańców Śląskich S. K-864

Wydział Budowlany Jednostki Wojskowej 2786 

ZATRU D NI OD  ZAR A Z

5 inżynierów budowlanych  

2 inżynierów instalatorów san. 
fl inżyniera elektryka  
2  techników budowlanych

Warunki do omówienia. Zgłaszać aię a dokumentami de Wydziału 
Budowlanego Jednostki Wojskowej 2186 Wrocław ał. Pretftcca pokój 347.

U  i
przepalone kupuję. — Oferty z ilo­
ścią i  ceną przesyłać: WARSZAWA, 
Jerozolimskie 11/12. Regeneracja Ża­
rówek Leśniaka wski* K-367

Z numeru 4-ego 
„ S w f e r s z c z y f c a "

który ukaże Juę 23 siyoztfa br. do­

wiedzą dzieci,, Ż6  S(g.* 

takie ptaki, które wysia­
dują pisklęta na śniegu

W  21

^Srnijitną gppoty&nie pie<Ł$ęłn$: 
smutne smutkami staruszek - r 
które drepcą kti oknom' 
starą dróżką wydeptaną w  dywanie 
między stołem a łóżkiem 
między lustrem a fotografiami 
między krzesłem a sztuczną palmą 
oparta później o ramę okienną 
patrzą w  dół na. uKeę 
i stąd te żalosność 
popołudni niedzielnych.

Fragment poematu znakomitego 
poety ęzeskiego Frantlska Hałasa 
pt. „Staruszki" tłum. K. A. Jawor­
ski całość *7 grudniowym (12)

zeszycie miesięcznika 

»Twóa*czość«
W-18

N r  1  —  2

>Swintn i Polski —
PRZEGLAD9 MJE3ZYHAR0D0WEG8*

nu m er ten  zaw iera  między Innym i

P o  exp ose  p rem ie ra  C Y R A N K IE W IC Z A  
E D M U N D  B O R A

D e m o k ra ty c zn y  p o k ó j a  P o *  A m o- 
rica n a  

O S K A R  L A N G E
O rganizacja. N a rod ów  Z je d n o cz o n y c h  
ta r, IMS  

S T A N IS Ł A W  B RO D ZK 1
S tra teg ia  M qbM  im p e r ia lis ty cz n e j  

K .  W O L IC K I
S p isek  p rzec iw  In d o n e z ji 

G IL B E R T  B AD TA
A fe ra  kortĄyoyjna w e F ro n c } I  

L U lG I  L IB E R O
K ło p o ty  m tn is ira  S fo rz y  

ANTONK-ROMAft'•rłł'.̂ s- * " w O
oka na'. p Q lsk f-: polily^- ifitiw  

.hand low ych  w . r . 1918 .
Kalendarz Wydarzeń roku „ i w '

b Y Ź N E S  PANJ. T O Ó M P S O ft '

P a k t  A t ! an ty  Oki w  kp/a?!je. 3  św ia to w e j

i i  W

Zaprenum eiujcie

»SSowo P o ls k ie «
Miesięczna prenumerata 

z odbiorem na miejscu 
wynosi 120 zł, z przesyłką 
pocztową 135 złotych

OSiegZENiA BR08ME g
HANDLOWE

BBCZICI I  Ł U B IA N K I  (rdwniefc u żyw a - 
tte) d o  m oszczów  1 ow oców  leśnych  
zaku p im y w  k ażd e j ilości. W iadom ość: 
Sp ó łd zie ln ia  „L a s " ,  W roc ław , ul. Ja­
g ie llo ń czyk a  N r  U , tel. 26-30 lub  O d­
d zia ł w  Z ło tym  Stoku , u l. W o jska  P o l-  
sk lego  25, te l. 62.____________________  K-M 5

WOLNE POSADY

S T E N O T Y P IS T K A  z <BUzsż£{ p rak tyką  
w  zak ładach  p rzem ys ło w ych  poszuk lw a 
na od  zaraz. W aru n k i d o b re . Zgłoszen ia  
osobiste lu b  p isem ne d o  k ie ro w n ik a  A d  
m in is tra c ji Z ak ła du  u l. W ie rzb ow a  .30.

> .. K-360

OG RÓ D  Z o o lo g ic zn y  w e  W roc ław iu  p o ­
szu ku je  2  kandydatów ^ na d ozo rcó w  
zw ie rzą t z  p ra k tyk ą , w zg lęd n ie  szczegó ł 
n ym  zam iłow a n iem  d o  te gb  rodza ju  
p racy . Z głoszen ia : W rób lew sk iego  1 od 
I  —  16. 542

M E B LE  n a jk o rzys tn ie j sprzedasz, na jta- 
n ie j kupisz. S ta lina  131, Skład m eb li. I

371 ~

F U T R A , ró żn e  sk ó rk i fu terkow e, w y ­
ga rb ow an e  1 surow e, k u p u je  ..Óccaslon** 
C en tra la  w  G dyn i, Ś w ięto jań ska 36, 
O ddzia ł Y/arszawa, Chm ielna IB, "K 172

CECH  s to la rzy  w e  w roc ła w ftu  k u p i 
m aszyn ę do pisania. ' Zgłoszen ia : u!.
T rzeb n ick a  38 m . 7, w  godzinach  w ie ­
czornych . < - 60ł

L IN O L E U M  4 x  4 m  i p iecyk  ga zow y  
do og rzew an ia  kup ię . Zgłoszen ia  „S ło - 
>J P o lsk ie ”  N r  „ 602“ . 602

R A D IO  „ Im p e r ia l"  6 lam p, 3 zakresy 
zm ienny, sprzedam . W ieczo rka  136 m. 
4. 597

Z N A C Z K I  całp zb io ry , p o jo dyń cze  lep  
sze  sztuk i, k u p u je  s ta le  „F o r tu n a " 
W rocław , R yn ek  4*. K  365

ZGUBY, KRADZIEŻE

Z G U B IO N O  k artę  R K U  Brodn ica  na 
nazw isko T ra w iń sk l H en ryk . 506

Z G U B IO N O  dow ód  osobisty , 4 odc in k i 
zam eldow an ia , le g itym a c ję  Z w . Zaw ., 
le g itym a c ję  p arty jn ą , o rd e r  na m ieszka 
n ie  1 Inne doku m en ty  na nazw isko Jur 
czak  W ładys ław . 612

U N IE W A Ż N IA M  zagu b ion y  Indeks W SH  
nazw isko K ow lń ska  W anda. 568

U N IE W A Ż N IA M  zgu b ion e le g itym a c je  
B ra tn ie j P o m o cy  i  O p iek i Z d row o tn e j 
Stud. y r o o Ł  N lem k ie w lę z  A dam .

606

N A U K A

K O N C E S J O N O W A N E  ku rsy  k ro ju  dam ­
sk iego , d z ie c ięcego , b ie lizn y  now oczesną 
m etodą. W p is y : W roc ław , T raugu tta  58.

537

L E K C J E  ję z y k a  an gie lsk iego  udzie lam  
tan io — pod gw aran c ja . W iadom ość: 
W roc ław ,-U l. T ad . K ośc iu szk i 188 m . 14.

139

L O K A L E

P O S Z U K U J Ę  p iln ie  m ieszkan ia  tr zyp o ­
k o jo w ego  z p rzyn ależnośc lam l. K o s z ty  
rem ontu  zw rócę . W iadom ość: teł 38-04 
w zg lęd n ie  d o  A d m in is tra c ji „S ło w a "  
pod „S p o k o jn y " .  578

L O K A L  na sk lep  lu b  pracow nię , punkt 
dobry, odstąp ię. Zgłoszen ia : w róc ln w . 
R yn ek  —  Ratusz 25. 554

N IE Z A M O Ż N E G O  studenta p rz y jm ę  na 
m ieszkan ie, D aszyńsk iego  73/4. C05

P O S IA D A M  du że  m ieszkan ie  oczek u ję  
p ro p o zy c ji:  O fe r ty  „S ło w o  Polsk ie** pod  
„W sp ó ln a  p ra ca ". 810

4 P O K O JE  (w illa ) ogród , p rz y  tram w a­
ju  odstąpią. Z g łoszen ia  „S ło w o  P o ls k ie "  
pod  „130“ . 611

P O S Z U K U J Ę  w ill i  i  ogrodm e. sta jen­
ka  ca zw rotem  rem on tu . Z g łoszen ie  
T ra u gu tta  83 —  6. 5W
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Na szerokim froncie
S<. £ . s t f  B

M Ł O D Z IE Ż  P O T R A F I  W Y G R Y W A Ć  
Z  A S A M I

W  d a ls zy ch  ro zg ry w k a c h  o  m is trzo ­
s tw o  b ok sersk ie  k la sy  . B  za n o to w a li­
śm y  k ilk a  n iesp od z iew an ych  p o ra żek ; 
czo łow ych , zaw od n ik ów . N ie  zaw sze  b y  
l y  o n e  zg od n e  z  ty m  có  s ię  d z ia ło  w  
r in gu , tem  n iem n ie j. K u ja w a  z  P o lo n ii 
św id n ic k ie j l  P ła sko c iń sk i ’ m a ją  p o ­
w ó d  d o  d a m y  w y g r y w a ją c  lu b  rem isu ­
ją c  z  K a flo w s k im  t W ło d k iem  (G w a r ­
d ia ) k tó r z y  są p rz ec ie ż  rep rezen tan ta ­
m i ok ręgu .

D o b rze  w y p a d ł . ró w n ie ż  tr ze c i św idn l 
cz&nin Jan ow iak , k tó r y  zrem isow a ł po 
ró w n e j w a lc e  z  D om ań sk im  1 Iw a n ic k i 
d ek la su ją cy  S ze ter lak a . Pos taw a  zaw ód  
n ik ó w  A to m u  1 r e z e rw y  Zap łonu , m ó ­
w ią  d ob rze  o. .p rzygo to w an iu  zaw od n i­
k ó w  p ro w in c jo n a ln ych  1 o  d u że j ilośc i 
n ie zn an ych  je s zc ze  m ło d ych  ta len tów .

W y n ik i w a lk  n ie  zm ien ia ją  sy tu ac ji 
w  tab e lk ach  b o  G w a rd ia  i P odch orążak  
p ew n ie  w y g ra ły  sw o je  m ecze , m a jąc  
n a jw ięk s ze  szanse na aw ans do k la sy  A .

P O D C H O R Ą Ż A K  —  L U S T R Z A N K A  11:5

R ozeg ra n e  w  W a łb rzych u  za w o d y  p rzy  
n io s ły  w o jsk o w ym  dalsze  d w a  pu n k ty .

W y n ik i w a lk :
P r z y b y ło w ic z  w y g ra ł  p r z e z  - poddan ie  

s ię  L ln k o w sk ie g o  n ,  P rz y b y ls k i ' zdo­
b y ł  pu n k ty  w a lk o w e rem  na sku tek  nad 
w a g i M ło tk ow sk iego . D w e rn ic k ’ p ok on a ł 
K u baszka . W itk o w sk i ju ż  w  p ie rw sze j 
ru n d z ie  p rz eg ra ł n fesp od z iew an ie  przez* 
t k . o. z  L lń k o w sk lm  I .  C h y ży  zrem lso  

• w a ł 'z  K aczm ark iem , L itw in  w y g ra ł  w  
d ru g ie j ru n d z ie  p rz e z  pod d an ie  s ię  K a c z  
m arczyk a , G erd a l pok on a ł Z ie liń sk ie go  
i  'M ie s z e k  p rz eg ra ł p rz e z  t.k .o. w  p lerW  

-s z e j ru n d zie  z  • D zlew u lsk !m .
W  r in gu  sęd z iow a ł G u r je w  a na punk 

t y  R zy czyń sk i.

A T O M  Ś W ID N IC A  —  P A F A W A G  H  12:4 

G W A R D IA  J A W O R  —  B U D O W L A N I 9:7

G łó w n y  leon ku ren t Podch orążaka  do 
m is trzo s tw a  g ru p y , B u d ow lan i W r . p rz e  
g ra li z  G w ard ią '’ k tó ra  je s t je d n y m ' z  na j 
łepszy .ęh . zesp o łów  p ro w in c jo n a ln ych . 
Sen sacją  b y ła ' p ora żk a  S zeter lak a  z  Iw a  
n ick tm , k tó r y  r zu c ił b om b ard ie ra  D o l­
n ego  Ś ląska 4 ra zy  n a  desk i.

W y n ik i w a lk :  (na p ie rw szym  m ie jscu  
G w a rd ia )
. Ł a k o m y  n ie  m ia ł p rzec iw n ik a . C bm ie  

lu s  z w y c ię ż y ł  . p rz e z  d y s k w a lif ik a c ję  
Ju rdeczk i, B ień k o w sk i p rz eg ra ł na punk  
t y  z  C zadzk im , C ie rc ie n o w icz  p rzeg ra ł 
z  Januśzko. K u ch arsk i w y g ra ł  p r z e z  d y  
sk w a lif ik a c ję  C za jk i, N a la lL  W  n a jła d ­
n ie js z e j w a l t e  dnlja ‘ żrfem isow a ł z  M ań­
k ow sk im .

Iw an  ick i ( w y g r a ł , z  S$el£ rlakiem , a Jeż 
z w y c ię ż y } & fereku p rzęc iw n ik ą

S ęd z io w a li w  -. r in gu  S zw a rc  a p u n k ty  
M a liń sk i.

P O C Z T O W IE C  — ' Z A P Ł O Ń ' U  ^6 :0  

- Z n ó w  n iesu m ien n y  le k a rz  zm ien ił u - 
k ła d  tab e lk i m is trzo w sk ie j. Z ap łon  w  
r in g u  u zyska ł b o w iem  z  P o czto w cem  
w y n ik  8:8, a le  na sk u tek  sp óźn ien ia  s ię  
le k a rza  od d a ł cenne p u n k ty  v . o.

W y n ik i te ch n iczn e : Z ap łoń  n a  p ie rw , 
m ie jscu ). .

S taręga  w y g r a ł  z  Su lim ą, S tęp n ik  
zn ok au to w a ł PocZCkaja, D w o rk o w sk i po 
k o n a ł R ozbu ta , G rze go rzew sk i oddał 
p u n k ty  w a lk o w e rem  (n a dw agą ), C iszew ­
sk i .w y g ra ł ■ p rz e z  p od d an ie  s ię  Malucha-. 
K o rd a s  podda ł s ię  K u b is zo w i. B ańsk i 
p rzeg ra ł' p rz e z  k . o. z  K os tiirk iew ic z em .

Znamy już obie ligi bokserskie
Czekamy tylko na  mecz z Lublinianką

Z  w y ją tk ie m  S -tej g rupy , w  k tó re j 
w a lc z y  nasz S a m o rzą do w iec  zakończon o 
w ła ś c iw ie  w a lk i o  l ig ę . P o zo s ta łe  do 'O" 
zeg ran ia  m ecze  '  n ie  m ogą  zm ien ić  lo ­
sów  w a lczą cych  d ru żyn . M iło śn icy  spor 
tu  v zń a ją  ju ż  uczes tn ików  r o z g ry w e k  o  
m istrzo s tw o  l i n  lig i 1649.

P ierto s2 <ł klasą  poństtuow ą tw o rzą ; G e 
dania , G w ard ia  Gd., Z ry w  .— Ł ó d ź , Ba 
t o ry  (C h o rz ó w ), G w ard ia  (W arszaw a ) i  
Z je d n o c z e n ie  ( B ydgoszcz ) .

I I  L ig a :  W a rta , Pa fa w a g , R a d om ia k , 
W łó k n ia rz  Ł ó d ź  i... c h c ie lib y ś m y  n a p i­
sać S a m orzą dow iec W rocła w .

P o czek a m y  na to  * do m eczu  m istrza  
W r o c la w i . z  Lu b lin ian ką , k tó r y  odbę­
d z ie  s ię  na ringu  H a li L u d o w e j. < 
C Z E K A M Y  *  N A  6. I I .

W ro c ła w ia n ie  p rzeżyw a ją^ , bezsprzecz­
n ie  k ry z y s ' fo rm y .

D użo w aru n kó w  • z ło ż y ło  s ię  n ą  to, że 
d aw n y  IK S -- je s t  c ien iem  zn ak om ite j ó - 
sem k i, k tó rą  zna k ra j.  J

N lezas łu żęn ie  w ysok a  pprażka  w  B y d ­
goszczy , n ie  pow in na  b y ć  p ow od em  za ­
łam an ia  s ię  zespołut k tó ry  p ow in ien  
w z ią ć  p rz yk ła d  ? m ło d ych  b o k se ró w  P a  
faw agu , k tó rzy  p ozb aw ien i S zto lca  p o ­
t r a f i l i  w a lc zy ć  w  pod ob n ych  w rn m k a c h  
z  H u tą  n ieom al- p o  bohatersku .

L ic z y m y , ż e  z  Lu b lin ia n k ą  zdobędą

pu n k ty  Ż u ra w sk i, K u ro w sk i I ,  K u ro w ­
sk i I I ,  W a lu ga , I lo rbo ń , a le  ty lk o  w te ­
dy, o  i le  dadzą z  s ieb ie  m aksim um  w y  
s iłku  i  a m b ic ji, '

O d ra dzam y  je s zc ze  r a z  k ie ro w n ic tw u  
Sam orządow ca  ek sp erym en tow an ia  z 
w agam i za w o d n ik ó w  ja k  to  m ia ło  m ie j­
sce  w  B yd goszczy .

*  *  *
P rz yp o m in a m y  w y n ik i os ta tn ie j n ie ­

d z ie li :  P a fa w a g :—1 H u ta  9:7, G w ard ia  — 
W łó k n ia rz  12:4, S a m o rzą do w iec  —  Z je d ­
n o czen ie  2:14, - B a to ry  —  C raco v la  11:5 
i W a rta  —  O dra  13:3.
' M ó w ią  on e  o  tym , że . u k ład  w  p ie rw ­

sze j 1 d ru g ie j lid ze  Jesł s p ra w ied liw y . 
Ż e . spada jących  do. k la s y  A  zesp o łów  
ty lk o  O d rze  Szczec in  l  G w a rd ii '* .R ze ­
szów  n ie  d z ie je  s ię  k rz yw d a .

Z esp o ły  za jm u ją ce  tr ze c ie  m ie js c e  w  
g ru p ie  I I I ,  V  i V I  są zu p e łn ie  ró w n o ­
rzędn e  z  d ru go ligo w ca m l. ■

L E K K O A T L E C I  A Z S  T R E N U J Ą  

W  k ażd y  p ią tek  1 w to re k  od  godz. 
18 — 2 1  ■ o d b y w a ją  s ię  tren in g i 1 zap ra ­
w a  z im ow a  lek k o a tle tó w  A Z S . T re n in ­
g i  .p ro w a d z i rek o rd zls tk a  P o lsk i C e jz l-  
k ow a , w  sa li ośrodka W F  na S tad ion ie  
O lim p ijsk im .

Sport radziecki —  potęgą światową
R a d z ie ck i K o m ite t  d o  S p raw  K u ltu ­

r y  F iz y c z n e j i  S p o r tu  p rz y  R a d z ie  M i­
n is tró w  Z S R R  o p u b lik ow a ł ta b licą  ra ­
d z ie ck ich  re k o rd ó w  s p o rtow y ch . _ 

W y n ik i ,  zam ieszczone  na  łiście , o b e j- ' 
m u ją  w szystk ie  ga łęz ie  s p o r tu  i  są d o ­
w o d e m , źę  s p o r t  ra d z ie ck i z a jm u je  czo  
lo w e  m ie js c e  n a  a ren ie  m ięd zy n a rod o - 
i&ęj, g d y ż  o k o ło  60 w y n ik ó w  w  
lek k o a tle ty c e , p ływ a n iu ,' pod n oszen iu  
c ię ża rów , s trze la n iu , 's p orc ie  m o to c y k ­
lo w y m  i in . p rzew yższa  O fic ja ln e  r e ­
k o rd y  św ia tow e  

C ię żk o a tle c i ra d z ie ccy  z  N ow a k iem , 
M a lijc e w e m , .K u c e n k o  . 1 P opptoem  -jut, 
cze le  u stan ow ili . ifc. ró żn y ch  k o n k u re n ­
c ja c h  li w yn ik ów  tir p p d np śz& liu  C ię- 
zarótb , p rzew iesza ją cy p ń  d otychczasow e  
re k o rd y  .św ia tow e , . . .

W iększość re k o rd ów  uzyskano  w  c ią ­
gi* os ta tn ich  d\vóęh la t p rzy stą ­
p ie ń ' Z w ią z k u  ' R a d z ie ck ie g o  d o  M ię ­
d zy n a rod ow e j F e d e ra c ji C ię żk o u tle ty cz -  
n e j.

W śród  s trze lców  n a jle p s ijn h i w y n ik a ­
m i, .p rzew y ższa ją cy m i re k o rd y  św ia to ­

we, p o szczy c ić  s ię  m o g ą  S uharew  i  R u  
czk ln .

S p e c ja ln ie  w y sok i p o z io m , w  ska li 
św ia tow e j, re p re z e n tu ją  le k k o a t le tk i.  
Z a w o d n ic zk i D um bad ze, S ew riukow a , 
C zud ina  i  M a juczajfa są * w posiad an iu  
w szy s tk ich  re k o rd ó w  św ia tow y ch  w  rzu  
ta ch  d y sk iem , fculą i  o sz c .e p em  o ra z  w  
p ięc io b o ju .

P on a d to  je szcze  p iąć la t  tem u  znana  
le k k o a t le tk a  ra d z ie ck a  ■ W asjliew a u zy ­
skała w  b egu  na  800 m  czas 2:12 m in  
k tó ry  je s t  d otą d  n a jle p szy m  ivyn ikxem  
n a  św iecie . :.Równieifa. s z ta fe ta  'd ru ży n y  
„S k rzy d ła *-S o fo tś fó w * ' uzyskała  ? b ie - 
gu  3 X  m  n a jlep szy  w y n ik  na  
św lec le  S  6:57,4 m in .
' je źd z fę  s zy b k ie ) na lo d iU  K a re li -  
ną  uzyskała, d w u k ro tn ie  czasy  lepsze  od 
re k o rd ó w  ś ib la to ioy ęh : w  b iegu  na 1.500 
m  — —  2:36, 8 m in . i  ną  5.000 m  '— 
9:16,4' m in .  v . .

W  in n y ch  d z ied z in ach  sp ortu ,' a w 
s zczegó ln ośc i w  b ok s ie , p iłc e  n oż n e j,  
g ra ch  s p ortow y ch  — zespoli/ Z S R R  są 
ekstrak lasą  św iatow ą.

Echa sportowej niedzieli
R e p reze n ta c ja  h ok e jo w a  U S A ,  k tó ra  

w eźm ie  u dż ia t  w  m is trzo s tw a ch  św iata  
w  S z to k h o lm ie , rozegra ła  w  P ra d ze  dwa  
spotka n ia  'Ą C zech osłow a cją  p rzeg ry w a ­
ją c  d w u k ro tn ie , w  p ie rw szym  sp otk a n iu  
C zech osłow a cja  zw ycięży ła  3:8 (3:0, 1:1, 
1:2), w  d ru g im  11:4 (4:2, ■ 5:1, 2:1).

*  *  * ;
W  l id z e  k oszy k ow e j u b . n ie d z ie li pad ­

ły  n a s tęp u ją ce  w y n ik i:  Y M C A  Ł ó d ź  —  
A Z S  K r a k ó .0 34:22, W arta  —  Z g o d a  32:27, 
W is ła  —  Y M C A  Ł ó d ź  38:31, Z Z K  P o z ­
nań. —  Zg od a  36:w. N a  p ie rw szy m  m ie j  
scu, w  ta b e li u trzy m a ła  s ię  n a da l d ru ­
żyna  Z Z K  P ozn a ń  p rzed  Y M C A  Ł ó d ź  
ró żn ic ą  d w óch  p u n k tó w ..

# - ’
W  Z a k o p a n e m  o d b y ły  s ię  - m is trzos tw a  

Pod h a la  P Z N ,  k tó re  .o b ję ły  je d y n ie  k o m  
b ln a c ję  n orw eską , sk ok i o tw a rte  o raz  
b ie g  p la s k i pań . W y n ik i, p rzedstaw ia ją  
s ię  n a stęp u ją co . P ie rw s ze  m ie js c e  w  
k o m b in a c ji za ją ł H o ly  p rzed  K rz e p to w ­
sk im . K o n k u rs  s k ok ów  o tw a rty ch  w y ­
gra ł  K u la  65,5 m  p rzed  K rz e p to w s k im  
64,5 m . B ie g  5 k m  p ań  w yg ra ła  K ow a l­
ska p rzed  K oby lań ską .

# *  * -

W  m ię d zy  o k rę g o w y c h  zaw od ach  pły­
w a c k ic h , k tó re  o d b y ły  H ę  «b ie p łc j  
n ie d z ie li,  ̂ u zyskano n a s tęp u ją ce  w y n ik i:  
W arszaw a  —  G liw ic e  70:66, P o zn a ń  —  
Ł ó d ź  84:78, B y to m  —  K ra k ó w  87:54.

W  z im o w y ch  a k a d e m ick ich  m is trzo s t­
w ach  św iata , k tó re  odbędą  s ię  w  dn.
29. i .  —  8. 11. br. w  S p ln d le ro w y m  
M ły n ie  (C S R ). w ezm ą  u dz ia ł w ed łu g  do­
ty ch cza sow y ch  zgłoszeń  za w od n icy  na­
s tęp u jących  -pańs tw : F ra n c ja  33, Po lska
30, W ę g ry  62, Jugosław ia  12, A n g lia  17 
za w od n ików . O p ró cz  te g o  o c z e k u je  « i<  
zgłoszen ia  za w od n ików  R u m u n ii,  A u s t r i i  
i  H o la n d ii ■ i

• *  $

W  •k ra ju  ro ze g ra n o  szereg  m eczów  
b ok se rsk ich  w ’ c h a ra k te rze  tow a rzy sk im . 
G ed an la ' pok on a ła  W a r tę  częstochow ską  
12:4 i  u le g ła  r e p re z e n ta c ji C zęs toch ow y  
w  stos. 6:10. W isła  zw y c ię ży ła  G a rb a r­
n ią  10:8, H C P  P o zn a ń  u le g ł  s zczec iń ­
s k iem u  S z to rm o w i- 5:11, a G toard la  
S łu p sk  pok on a ła  Z Z K  tn ow rb c ła w  13:3. 
O d ra  O p o le  w yg ra ła  z  B a ild on em  9:7.

&) \

Drobiazgi o sporcie

B ez la to w icz  zd ob y ł pu n k ty  w a łk ó w : na 
sku tek  b ra ku  p rzec iw n ik a .

. G W A R D IA  —  P O L O N IA  11:5 

S w id n ic za n ie  s ta w ili n a jlep s ze j d ru ­
ży n ie  ok ręgu  s iln y  opór. D oszło  n a w e t 
d o  d w ó ch , sensacji w  postac i n ie zb y t  za 
s łu żon ę j p o ra żk i K a f lo w s k ie g o  z  K u ja ­
w ą, o r a z  d w óch  rem isó w  J an ow laka  z  
D om ań sk im  1 W ło dk a  z  P ła skoc iń sk im .

W y n ik i tech n iczn e  —  (G w ard ia  na 
p ie rw szym  m ie jscu )

K a r g o l zrem isow a ł z  B a lw ic r™ m , Sy 
m on ó w icz  w y g ra ł, w ysok o  z M fin ing iem  
K a flo w s k i p rz eg ra ł Z K u ja w ą , W ło d ek  
zrem isow a ł z  P łaskocińsk im .

B rzez ich a"; w y g r s ł  p rz e z  poddan ie  się 
T u le jk i,  D om ań sk ! zrerp isow a ł z  Jano- 
w ia k iem , U rb a n o w ic z  w y g ra ł  z Serw ą, 
B ra n eck i w y p u n k to w a ł -L igock iego .

N IE  M A  Z W IĄ Z K U  P I Ł K I  

R Ę C Z N E J  

S zyb k i ro zw ó j k lu b ów  u p raw ia ją cych  
g ry  sp o rtow e  zm usił zarząd  P Z P R  d o  
zastanow ien ia  s ię nad tym , ażeby  s tw o ­
r z y ć  od rębn e  zw ią zk i p iłk i s ia tk ow e j, 
k o s zy k o w e j i  B zczyp iorn laka. Z  tak im , 
p ro jek tem  n ow op o w sta ły  P Z K S  1 S 
zw ró c ił s ię  d o  G U K F ,

Na ra z ie  p ra cu ją  w  zw ią zku  t r z y  o d ­
rębn e  zarządy . P rzyp u szcza ln ie  w  k lu ­
bach  ró w n ie ż  nastąpią zm ian y  l  p o tw o ­
rzą s ię  sam odzie lne s ekc je  d la  k ażd e j 
ga łęz i tego  sportu.
- Z e 'w z g lą d u , na siłę, ja k ą  p rzedstaw ia  
sobą do lnośląsk i ośrodek  g ie r  sp orto ­
w y c h  —  zm iana ta m o że  na naszym  te ­
ren ie  p rzyn ieść  d ob re  rezu lta ty .

'JE SZC ZE  JE D E N  

Jan W a lczak , m is trz  F ran  .ji w  w adze  
p ó łś red n ie j*  —  P o la k  z  poch odzen ia  — 
p rz yb y ł 'sam olotem  d o  N o w e g o  Jorku , 
aby  ro ze g ra ć  sze reg  spotkań  na .te ren ie  
S tan ów  Z jed n oczon ych .

O  M IS T R Z O S T W O  
D R U G IE G O  O K R Ę G U  P Z N ‘

W  sobotę  dnia 22 bm . ro zp oc zę ły  się 
w  Z akopan em  za w od y  n a rc ia rsk ie  o m i­
s trzos tw o d ru g iego  podha lańsk iego  P Z N . 

W  p ie rw szym  dn iu  za w o d ó w  od b y ły  
J się, b 'eg i.. o tw a rte  .i z łożon e  pan ów  o ra z  
'j b7eg i pcń  na 5 km .

W  b iegu  o tw a rtym  na 16 km  s tartow a 
to  26 zaw od n ik ów  (u k oń czy ło  18). Z w y ­
c ię ż y ł S ita rz  („W is ła " )  , w  czas ie  1:26:51 
godz., p rzed  F ron k iem  („W is ła " )  l;29:12 
godz. i Z w ija c zem  (P K L )  1:30:10 godz.

W  b ieku  P łożonym  p ie rw sze  m ie jsca  
za ję li :  F ró n ek i Z w ija c z  i H o ly .

W  b iegu  pań  na 6 Icm s ta r tow a ły  4 
zaw od n iczk i (u k oń czy ły  3 ). ’ - Z w yc ię ży ła  
K ow a lsk a  („W is ła " )  w  czas ie  40:35 m in., 
p rzed  K ob y lań sk ą  (,,W is ła “ ) -  41:08 m in. 
!  Łu kaską  („W is ła " )-  —  46:54 m in . - 

W  d ru g im ' dniu zaw od ów  odbędą s ię  
sk ok i na du że j skoczn i na K ro k w i.

G U K F  Z M IE N IŁ  S IE D Z IB Ę  

B iu ra  G łów n ego  U rzęd u  -K u ltu ry  F i­
zy c zn e j zosta ły  p rzen ies io n e  d o  b u d yn ­

ku, p rz y  u l. M arsza łkow sk re j 58. N u m e­
r y  te le fo n ó w  pozosta ły  b e z  zm ian .
. W roc ła w sk i. W U K F  m ieśc i s ię  w  gm a­
chu U rzęd u  W o jew .

»Pafnwng czołem«
P ięśc ia rzo m  K S Z M , P a fa w a g , rep rezen  

tan tom  sportu  rob otn ic zego  Z w ią zk u  M e  
ta ło w ców  1 s ław n e j Pań stw . F a b ry k i 
W a go n ów  „ P A - f A - W A G "  sk ładam y z  
o k a z ji awansu d o  l ig i  ja k  n a jse rd eczn ie j 
sze  g ra tu la c je  1 ży czen ia  da lszych  suk­
cesów,. k tó r e  s ta ją  s ię  od  w c zo ra j tufc- 
cesam i sp o rtow ego  W roc ła w ia .

Zap rzy ja źn ion em u  z  n a m i k lu b o w i 
ch c ie lib yśm y  jak. n a jczęśc ie j p ośw ięcać  
a r ty k u ły  m ó w ią c e  n ie  ty lk o  o  je g o  suk­
cesach na r in gach  . c a łe j P o lsk i, a le  1 
rep o rta że  z  p ra cy  nad podn ies ien iem  
k u ltu ry  f iz y c z n e j w śród  m as robotn i­
czych , b o  I  w  tym  P a fa w a g  p rzod u je .

C h c ie lib yśm y , ja k  n a jczęśc ie j s łyszeć  
na boiskach , stad ion ach  i p ływ a ln ia ch  
zw yc ię sk i o k r z y k  sp o r to w có w  —  robot­
n ik ó w  w roc ław sk ich :, „ p a - F a -w a c  — 
czo łem ".

Howi sędziowie
Zarząd  K o le g iu m  S ęd z ió w  P o lsk iego  

Z w ią zk u  P iłk i  N ożn e j w  W a js z e  w ie , n a  
'p os iedzen iu  w  dniu  24. 11. 1946 r. m ia­
n o w a ł sęd z iów  p rób n ych , sędziam i iz e -  
c zy ty is tym i:

N ach aćzew sk i Józef, E sk i M ic czys ław, 
P a r tyk a  F ra n c is z ek  D on en fe ld  Z y g r  
m unt, B o ryc zk o  Jan, C zapsk i S U c is la w , 
S led z le jo w sk l Jan, M a g ie rsk i M arian , 

M u la rz  W a ldem ar, O koń  H en ryk , W ag-, 
ner. A dam , W en da E m il, Lubas Tadeusz, 
K o rb ec k l L eon , K os iń sk i F ry d ery it ,  C oŁ 
lik  Jan, K asp rza k  W ład ys ła w  i K ło s o w ­
sk i S tefan .

D otych cza so w ych  sęd z iów  k a n d yd a ­
tó w  —  sędz iam i p ró b n ym i:

B ła szczyk  Id z i,  W y s k ie l L eon , P ru g ó f  
B runon, M a y e r  Tadeusz, N iem ie c  W łc - 
ław , C hroń le k i A d o l f  1 G łu szczyk  T a ­
deusz.
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N ik o d e m  w ra z  z  p u łk o w n ik ie m  W aredą  zastanaw iają  s ię  nad  

sposob em  o d s u n ię c ia  H e lia  o d  p . N in y . W  s w o je  k ło p o ty  w ta je m ­
n icz a ją  szefa  11 O ddzia łu , Ja rca , k tó r y  p o  d o b re j k o ia e f i postana ­
w ia  p o m ó c  N ik o d e m o w i....

■—  Nadojadłaś mnie, do cholery i już.
—  A le  ja ciebie kocham, a ty obiecałeś.
—  Pluje na to, co obiecałem i na ciebie pluję! Ro­

zumiesz!? Byle dziwka, byle szmata przyczepi się i na­
pastuje. Taki pośmieciuch!

• —  Nikodem! . -
—  Wont, cholero!!!
Pchnął ją  tak, że zatoczyła się i  upadła na stertę 

brudnego śniegu.

Ńie wstawała. Patrzyła za odchodzącym. -
H  To tak?!..;
Zakryła twarz zmarzniętymi rękami i płakała.
—  Pośmieciuch... dziwka... szmata...
Nagle zerwała się i pogroziła pięścią w  kierunku 

banku:
Poczekajże ty!

Otrzepała paletko ze'śniegu i prędko, jak mogła 
najprędzej, zaczęła iść ku Marszałkowskiej.

—  Popamiętasz mnie jeszcze, popamiętasz!... Ja cię 
nie będę miała, ale i iamta nie! Już ja cię urządzę.

Chęć zemsty, natychmiastowej zemsty, opanowała 
ją wszechwładnie.

Praw ie biegła.
N ie zawahała się, gdy stojący przy wejściu poli­

cjant zapytał ją  czego chce.
—  Chcę „kapować** na jednego —  powiedziała.

—  Kapować?.,. Dobfra, idź do dyżurnego przodow­
nika. Tamte drzwi.

W  dużym pokoju, przedzielonym balustradą, sta­
nęła przed biurkiem.

—  Czego —  zapytał zajęty pisaniem przodownik, 
nie podnosząc oczu.

Rozejrzała się. Byli sami..

—  Wsypać chcę jednego.
—  No? —  zapytał flegmatycznie.
—  On w  maju jeszcze zakatrupił jeanego Zyda. 

Dużo forsy zagrabił. Sam chwalił się i pokazywał. A  te 
raz szykuje się do obrobienia banku na Wspólnej.

Przodownik odłożył pióro i podniósł na nią oczy:
—  Banku? Kto taki?
—  Nazywa się Dyzma. Nikodem Dyzma.
—  A  ty skąd o tym wiesz?
—  Wiem.
—  Jak się nazywasz?
—  Mańka Barcik.
—-  Adres?
—  Łucka 36.
—  Zawód twój?
—  Dziewczynka —  odparła po chwili wahania.
—  A  dlaczego ^o sypiesz?

To moja sprawa.
Przodownik zanotował nazwisko i adres.
—  Powiadasz, że szykuje się na bank na Wspólnej?
—  Tak. gg # ••
—  A  wiesz, że tu 'żartów  nie ma? Jeżeli zełgałaś, 

pójdziesz do aresztu.
~  Wiem. ........ .
Przyjrzał się jej. Była spokojną, Z  zaciętego wy­

razu jej twarzy wywnioskował, że mówi prawdę.
—  Gdzie on teraz jest, ten Dyzma?
—  W  banku.
—- Co?!
—  Sama widziałam jak wchodził. On ze stróżem 

ma sztamę.
Policjant chwycił słuchawkę ‘ telefonu i wymienił 

numer.
. - r  Jest pan komisarz?... Proszę koniecznie pbudzić. 

Ważna sprawa. Tu dyżurny, przodownik Kasparski.
(Dalszy ciąg Jutro)
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